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Prenumerata wynosi: Kwartalnie 4 kor. —4 Mrk. 25 fen.— 1 Rbs. 80 Ą : 
kop. z przesyłką pocztową 2 Rbs. 60 kop. Półrocznie 8 kor. — 8 Mrk. 50 Z, ja 
fen. 3 Rbs. 60 kop. z przesyłką pocztową 5 Rbs. 20 kop. Rocznie 16 kor. fi i | 
17 Mrk. — 7 Rbs. 20 kop. z przesyłką pocztową 10 Rbs. 40 kop. RS 3734 
W Ameryce : półrocznie 2 dolary 25 cts.— Rocznie 4 dol. 50 cts. 


Wychodzi każdej soboty. 
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ZZA 
Od Administracyi. 


Z numerem niniejszym kończy się pierwszy 
kwartał. Naszych P. T. Czytelników i Prenu- 
meratorów prosimy zatem o dalsze poparcie 
i o rychłe odnawianie przedpłaty na rok na- 
stępny, a to celem uregulowania nakładu. 


Prenumeratom zGalicyi dołączamy w tym 
celu do dzisiejszego numeru czeki poczto- 
wej kasy oszczędności, co ułatwi im znacznie 
wysyłkę pieniędzy i oszczędzi kosztów porta. 

Prenumerata „Nowości illustrowanych* na 
cały rok z przesyłką pocztową wynosi zale- 
dwie 16 kor., półrocznie 8 kor., a kwartalnie 


4 Korony. 


Naszym P. T. Czytelnikom i Prenumerato- 
pom w Królestwie Polskiem i Cesarstwie Rosyj- 
skiem zwracamy uwagę, że ekspedycya na- 
szego pisma na Królestwo Polskie i Cesarstwo, 
odbywa się w Warszawie i stamtąd też pi- 
smo nasze bywa każdego piątku rano wszyst- 
kim naszym Prenumeratorom rozsyłane. 


Nie na!eży zatem nrzednł"tv z Kró- 
lestwa i Cew=rutwa posylać do Krako- 


wa ale do biura 
WERSET EP K m m 


G. UNGRA, w Warszawie, 


Aleja Jerozoliska 78, 


albo też można pismo zamawiać za pośredni- 
etwem każdej księgarni tak w Warszawie, 


jak i na prowineyu 


Prenumerata kwartalna wynosi: 
w Warszawie 1. Rbs. 80 kop. 
Na prowincyl już wraz z przesyłką pocztową 2 Rbs. 60 kop. 


NAODANACOAK 


*poees kobiety-demona : Ogólny widok 


„NOWOSCI ILLUSTROWANE" 


Z okazyi nadchodzących Świąt Wiel- 
kiej Nocy, przesyłamy wszystkim naszym 
P. T. Prenumeratom, Czytelnikom, Ko- 
respondentom i Przyjaciołom pisma ser- 
deczne życzenia. 


Wesołego Alleluja! 
Redakcya. 
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Główny oskarżony i sprawca mordu, 25 letni 
Naumow, przyznał się do zbrodni, wskazując równe 
cześnie Tarnowską jako tę, która mu nie tylko dał 
broń do ręki, ale moralnie do wykonania ohydneg 
czynu zmusiła. Wiadomo bowiem, że Tarnowski 
upewniwszy się, iż na nią po śmierci Komarowskieg 
spadnie jego milionowa fortuna i pół miliona, za 
gwarantowane policą na wypadek Śmierci Komarow- 
skiego, poruszyła wszystko, by uwolnić się od tego, 
dla niej już zbytecznego, bo zupełnie wyzyskanego 
człowieka. 


Za wierną służbę: Grono członków zarządu Koła Pań T. S. L. wraz z nagrodzonemi za wierną pracę służącemi. 


x TT" w 
; = 
Proces kobiety-demona.! 

Po procesach sensacyjnych w Paryżu i Krako- 
wie, nrzuszedł proces wenecki. Przed trybunałem 
sędziów przysięgłych stanga kobieta-demon: hr. Tar- 
nowska, pod zarzutem współwiny w morderstwie na 
swym kochanku hr. Komarowskim. Proces, ciągnący 
się od 3 tygodni, ma wyjaśnić główne sprężyny 0- 
hydnego mordu, popełnionego przez drugiego ko- 
chanka Tarnowskiej, Naumowa, w dniu 4 września 
1907 r. w Wenecyi, ma wyjaśnić pobudki zbrodni- 
czego czynu i jakość współwiny tych osób, które 
los związał z tą demoniczną kobietą w ostatnich la- 
tach jej szalonego życia i hulanki. 


w Wenecji, 


W. pośrodku ks. biskup Bandurski. 


Zaklęciami i grożbami, łzami í pieszczotami sta- 
rała się ta wyrafinowana i do głębi duszy zdepra- 
wowana kobieta nakłonić Naumowa i Pryłukowa, 
trzeciego kochanka, do zamordowania br. Komarow- 
skiego. Piefwszy z nich ulegi namuwcz: demona-ko- 
biety i zastrzelił hrabiego, ale w tej samej chwili 
wpadł w ręce władzy, nasadzonej przez Pryłukowa, 
który chciał się pozbyć rywala. Tarnowska stara 
się obecnie zeznaniami swemi obciążyć przedewszyst- 
kiem Pryłukowa. Stara się ona wmówić w przysię- 
głych, że demonem w sprawie zabójstwa Komarow- 
skiego była nie ona, lecz Pryłukow. On ją miał tak 
teroryzować, że robiła wszystko, czego on chciał. 
Był to, według niej, człowiek, który miał na nią 
wprost magnetyczny wpływ. 
Ten szatański człowiek, któ- 
ry porzucił swą kancelaryę 
adwokacką, dom i rodzinę, 
który sprzeniewierzył dla niej 


uciekł wraz z nią za granicę, 
który w sądzie płakał, wstrzą” 
śnięty do głębi opowiada- 
niem i rozpamiętywaniem dni, 
przeżytych z Tarnowską, tet 
człowiek rządził nią, nie zaś 
ona nim, jak to przedstawia 
akt oskarżenia. 

Do zwalenia większej 
części winy na Pryłukowa, u- 
żywa sprytna hrabina nad- 
gerea zręcznie swej poko- 
jówki, Perrier. Mimo wszy- 
stko jednak, plan obrony, u- 
łożony pe Tarnowską, nie 
odnosi dlań pożądanego sku- 
tku, bo Pryiukow otwarto- 
ścią swych zeznań zyskuje, 
podobnie jak i Naumow, sto- 
kroć więcej wiary, niż ta wy- 
rafinowana kobieta. 

Całe jej zachowanie się 
cechuje tak cyniczna pewność 
siebie wobec oczywistych do- 
wodów winy, tak lekcewa- 
żąca obojętność na wszelkie 
oskarżenia, że nawet publi- 
czność wybucha oburzeniem 
i wrogimi dla niej okrzy- 
kami. 

A to bardziej irytuje i 
denerwuje Tarnowską, niż 


piemądze swych klientów Í 


f 


b 
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iajbardziej obciążające zeznania Pryłukowa, bo prze- 
(onywa ją, że proces w opinii publiczne, już prze- 
rała. A sędziowie przysięgli to przecie także sąd 
opinia publiczna. 


owe korony dla Częstochowy. 


Wnet po ogłoszeniu smutnego faktu okradzenia 
hdownego obrazu w Częstochowie, przyszła wiado- 
łość z Rzymu, że papież Pius X., przejęty czcią 
a tego cudownego i historycznego miejsca, ofiaro- 
uje dlań dwie drogocenne korony. W stosunkowo 
ótkim czasie po przysłaniu przez przeora klasztoru 
Hsnogórskiego, O. Rejmana, wymiarów korony du- 
j i małej, zostały nowe korony zrobione, i prze- 
ane z początkiem marca do Częstochowy. 

Na wspaniały ten dar składają się drogocenne 
mienie i złoto. Całość przedstawia się niezwykle 
«paniale i okazale, bo złoto w połączeniu z bry- 
itami i szafirami, oraz opale, szmaragdy, topazy 
perły BA zachwycające efekty. 

(| Obie korony są wykonane w stylu barokowym 
| ydznaczają się bogatą ornamentacyą, która wyma- 
ła sumiennej i mozolnej pracy artysty cyzelera 
iubilera. 

| W najbliższym czasie nastąpi koronacya nowemi 
| 'onami cudownego obrazu i niewątpliwie z całej 


| a 


roses demona-kobiety: Okno (X) w pałacu w Wenecyi, gdzie Naumow 


zastrzelł Komarowskiego. 


U 


przybędą pątnicy i pielgrzymi na tę nie tylko 
ną ale i narodową uroczystość. 
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Nowe korony dla Częstochowy: Korona mała dla 
Dzieciątka. 


Organizacya fotografów. 


Kraj nasz wzbogacił się w ostatnich dniach o 
jedną organizacyę, a mianowicie o organizacyę prze- 
mysłu fotograficznego. Niemała to zasługa inicya- 
torów związku, gdyż przemysł fotograficzny bar- 
dzo było trudno zorganizować, choć 
czas był ku temu najwyższy. Ze 
smutkiem bowiem stwierdzić na- 
leży, iż w ostatnich latach zau- 
ważono ogólnie upadek w dziedzi- 
nie przemysłu fotograficznego, na 
co złożyło się kilka przyczyn. 


z 


a" 


Przedewszystkiem zupełna, nieograniczona żadną 
ustawą swoboda zakładania przedsiębiorstw foto- 
graficznych, skutsiem czego do przemysłu tego brali 
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się ludzie nieukwalifikowani i nierozumiejąc wła- 
snego interesu, a pozbawieni dumy zawodowej, Co- 
raz bardziej obniżali ceny, stwarzając nieznośną 
konkurencyę fotografom fachowo wykształconym 
i uzdolnionym. Oczywista rzecz, że równolegle z o- 
bniżaniem cen fotografii, obniżała się i ich wartość 
artystyczna. 

Wzrost liczby amatorów fotografów. objaw zre- 
sztą wcale sympatyczny, miał jednak tę złą stronę, 
że wywołał podrożenie artykułów fotograficznych. 
Nadto wielu amatorów próbuje konkurować z zawo- 
dowcami, a naturalne, że nie jakością wyrobów, 
lecz ich taniością, 

Wszystko to wywołało wśród zawodowych fo- 
tografów niezadowolenie z panujących stosunków 
i potrzebę zorganizowania się, celem zaradzenia fa- 
talnym stosunkom. To też myśl zńanego fotografa 
z Krakowa, Jana Malisza, myśl utworzenia organi- 
zacyi zawodowej, przyjęto z ogólnem zadowoleniem, 
a w zwołanym zjeździe przez komitet, w tym celu 
zawiązany, wzięło udział bardzo liczne grono foto- 
grafów z całej Galicyi, nawet z najdalszych jej 
stron. Zjazd ten odbył się w ubiegłym tygodniu, 
pod przewodnictwem pp.: Sebalda i Hennera. Obo- 
wiązki sekretarzy pełnili pp.: Kuczyński i Malisz. 

Pierwszy referat, na temat upadku przemysłu 
fotograficznego i środków zaradczych, wygłosił 
twórca i inicyator organizacyi p. Malisz, stawiając 
w zakończeniu swych wywodów wniosek o wybór 
komitetu krajowego w celu powołania do życia sto- 
warzyszeń fotograficznych. Stowarzyszenia te mają 
dążyć do podniesienia kułtury przemysłu fotograficzne- 
go, bronić fotogratów zawodowych przed uiesu- 
mienną konkurencyą, a wreszcie powołać do życia 


, 
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Nowe korony dla Częstochowy: Korona wielka dla N. Maryi Panny, ofiarowana 


przez papieża. 


organ zawodowy. Drugi referat, o wyzysku ze stro- 
ny handlów z artykułami fotograficznymi, wygłosił 
p. Kuczyński z Krakowa, domagając się, by orga 


m z 


Organizacya fotografów: Uczestnicy zjazdu zawodowych fotografów: 1. J. Sebald, pierwszy prezes zjazdu. 2. B. Henner, drugi prezes Zjazdu, 
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nizacya nawiązała stosunki bezpośrednio z fabry- 
kantami. 
Po ożywionej dyskusyi uchwalono rezolucye o- 
bu referentów i na tem obrady zjazdu zakończono. 
Wieczór odbył się bankiet, urządzony przez ko- 
mitet krakowski dla przyjezdnych. Na bankiecie 
wzniesiono szereg toastów. 


Pożar szybu naftowego. 


Po dłuższej przerwie wydarzył się znowu wy- 
padek groźnego pożaru szybu naftowego w krainie 
nafty, jaką jest okolica Borysławia. Pożar ten wy- 
buchnął w ubiegłym tygodniu w szybie „Bohemia* 
w Tustanowicach i w przeciągu godziny zniszczył 
a SU urządzenie kopalni. 

idok płonącej wieży, przedstawiał się impo- 
nująco, choć groźnie. Buchające kłęby czarnego dy- 
mu przysłaniały widnokrąg na dużej przestrzeni. 
Wszczęta niezwłocznie akcya ratunkowa musiała się 
oczywiście ograniczyć do zlokalizowania ognia i nie- 
dopuszczenia go do szybów sąsiednich. Udało się 
to na szczęście w zupełności i prócz „Bohemii* ża- 
den szyb nie spłonął. 


Skraplanie powietrza. 
(Do illustracyi na str. 10). 

Dawno już, bo w połowie XIX. stulecia, stwier- 
dziła nauka, że wszystkie gazy przez silniejsze ci- 
Śnienie lub mocne oziębienie mogą być przemienione 
w ciecze a względnie w ciała stałe. Bardzo rozle- 
głe i bogatymi skutkami uwieńczone studya prze- 
prowadził w tym kierunku znakomity fizyk Faraday; 
udało mu się też skroplić wszystkie gazy, z wyją- 
tkiem tlenu, wodoru, azotu, tlenku azotu, tlenku 
węgla, gazu błotnego i powietrza. Dopiero w trzy- 
dzieści lat później zdołano skroplić wymienione gazy. 

Najwięcej rezultatów osiągnęli w tym zakresie 


* 
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Skandale masońskie: Głośny defraudant likwidacyjny Duez (w środku) z dwoma przyjaciółmi 


fizycy Pictet w Genewie i Cailletet w Paryżu. Mimo 
jednak niezmordowarych usiłowań, nie udało im się 
skroplić powietrza. Chwała tego doniosłego odkrycia 
naukowego przypadła uczonym polskim, profesorom 
uniwersytetu Jagiellońskiego, śp. dr. Wróblewskiemu 
i dr. Olszewskiemu. Rezultaty ich badań przewyż- 
szały wszystko, co dotąd na tem polu zrobiono. 
Nadto poddawali ci uczeni ciśnieniu powietrze, zam- 


Fot. St. Popadyniec, Wolanka. 


Pożar szybu naftowego: Płonący szyb „Bohemia“ w Tustanowicach. 


knięte w naczyniach szklanych, tak że mogli i 
tnie i dostrzedz proces skraplania i zapoznać 


z własnościami skroplonego powietrza. 


Dzielnym współpracownikiem wymienionych f 
czonych był i jest p. Władysław Grodzicki, medi 
nik uniwersytetu; skonstruował on własnego p 
słu aparat do skraplania powietrza i wodoru. 
pomocą takiego aparatu można dokonać skropl 
powietrza już w przeciągu kilku minut i to w 


cznej ilości. 


W ubiegłą sobotę demonstrował p. Grod 
w sali dawnego Collegium Juridicum próbę z 
aparatem, poprzedzając je zejmującym wykł 
o teoryi skraplania powietrza oraz o konstri 


aparatu. Przyrząd p. Gredzickiego składa się 7 
cylindrów szklanych. ujętych w mecalowe 
wniane obramienia. W cylindry wpuszczone są 


metalowe, spiralnie zwinięte, przeprowadzając 
wietrze zgęszczone do rezerwoarów, gdzie doko 


się skraplanie powietrza przy temperaturze 


2520 C, Przygotowane do skroplenia powietrze 
szczone umieszczone było w trzech wielkich bi 


żelaznych, skąd je metałowemi rurkami przepro 


no do aparatu. Już po kilku minutach poczęło s 
wietrze skrajlać i uciekać z głównego cylinć 


rezerwoaru. Z rezerwoaru sprowadził je p. G 
cki do małego, specyalnie skonstruowanego na 
a następnie zademonstrował szereg doświa 
pouczających o działaniu skroplonego powiet 
rozmaite przedmioty. Skroplone powietrze m 
peraturę ogromnie niską, to też zanurzone v 
ciała ulegały niezwłocznie zamrożeniu. Alkohol 

zamieniał się w lód, rtęć w grudę srebra, g 
rurka stawała się twardą i kruchą, cygaro i 
ros płonęły jasnym ogniem, jakby bengalski 

rzący kawałek węgla buchał jasnym płomien 

Próby dokonane przez p. Grodzickiego, v 
wszystkie bez wyjątku zupełnie zadowalająco 
zebrani słuchacze przypatrywali się im z og 
zajęciem. Wykład, który z samego tytułu 
mógł wydawać się suchym i zbyt naukowy 
mał uwagę obecnych przez cały czas w nay 
To też mimo, iż wykład i demonstracye tr 
sko dwie godziny, nikt z obecnych nie czu 
żony, przeciwnie ogólnie żałowano, gdy Į 
skończył, i tylko oklaskami wyrazili sweu' 
tak pouczającą prelekcyę. 

Interesującemu wykładowi p. Grodzicki 
słuchiwało się grono gości, między tymi 1 
polny porucznik JE. Brużek, generał lekar: 
chenberger, marszałek Czecz, nadradca d 
przedstawiciele prasy i młodzież. Preleg 
grodzono hucznymi oklaskami i dziękowai 
mie za pouczające doświadczenia. 

Zauważyć należy, że aparatv p. Gr 
nabyte zostały przez szereg instytucyi r 
w Anglii, Niemczech i Kosyi. 
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art Boissiere. 


-_Lławiek bez twarz. 


A (Ciąg dalszy). 
| — Wobec też tego, obywatelu Brentano, are- 


tuję cię w imię prawa i według rozkazu wyda- 
|go przeciw tobie, przez odpowieduiego sędziego. 
(zanim się Spotrzegłem, już mnie otoczyło czterech 
mtów, którzy towarzyszyli prokuratorowi i ują- 
izy mnie pod ręce, wyprowadzili z salonu, gdzie 
ał Joe Duncan. 


XVII. 


Nie doświadczyłem na sobie niewygód więzienia 
inenskiego i winszuję sobie tego, co zaś tyczy się 
vdobnych zakładów amerykańskich, to muszę przy- 
lać, iż znajdowałem w nich gościnność nie tak 
iaszną, jak to możnaby było sobie wyobrażać. 
ie mogę tu wspominać o rozkoszy i wykwincie, 
» jakiego przywyłlłem u siebie w domu, miałem tu 
dnak dozorców nie mniej usłużnych od mojej słu- 

"by domowej. Wiele tu znaczyła i moja godność 
ilionera, która wywierała dość znaczny urok na 
szystkich zbhżających się do mnie i która pobyt 
+ kratami czyniła nie zbyt uciążliwym. Największą 

| jeką otaczał mnie mój znakomity obrońca, Teck, 

reies amerykański adwokat, o którego 

« Reg mogłem wnioskować choć z tych tylko 
ów: 

~- Master Brentano, o ile tysięcy dolarów 

+ Gaj me honoraryum, jeżeli ocalę pańską gło- 


ę 
| Lub z następujących: 

— Master Brentano, do jakiego poświęcenia pan 
jest gotów, by oszczędzić swemu adoptowanemu sy- 


ra sk Teddy, karę Śmierci”... Zdaje mi się. że 
ropl Jostępując zręcznie, możnaby się załatwić z przy- 
w jj tegłymi jakiemi dwudziestoma milionami!... Teddy 


ie został schwytany na gorącym nczynku i nie 
rzyznał się jeszcze do zbrodni!... Pewni świadko- 


rod rie stwierdzili, ża Teddy rozmawiał kwadrans cza- 
d u z Joem Duncanem w jego gabinecie... Pewnem 
des est również, iż służba widziała go, jak wychodził 


tamtąd w strasznem podniecenin, co daje wiele do 
bysiemia |... Nikt z personalu urzędniczego nie sły- 
szał strzału i wskutek tego nie można wcale stwier- 
dzić, jakiej chwili Joe Duncan padł od kuli z wła- 
snego rewolweru! Jeżeli to się stało podczas obe- 


kof cności u niego Tedda, należy przypuścić zbrodnię!... 
; Jeżeli po jego wyjściu, możliwe jest najzwyklejsze 
" samobójstwo. Tę sprawę dość trudną i zawiłą ma 
| właśnie wyjaśnić sąd... 

o Słuchałem uważnie wyjaśnienia, dawanego mi 
| a przez mego obrońcę. Dokładałem wszelkich starań, 
p: by zachować zimną krew i odrzekłem: 

— A więc niema najmniejszego dowodu? 


— Niestety, jest. I to pan właśnie, master Bren- 
tano, dał go! W dziesięć zaledwie minut po odkry- 
ciu tej zbrodni wydał pan wyrok zasądzający na swe- 
go adoptowanego syna! Gdy John Fellow, telefo- 
nując panu o tym strasznym wypadku, nie śmiał 
z litości wymienić nazwiska domniemanego zbrodnia- 
rza, pan rzucił do telefonu to zdanie, które odrazu 
wyjaśniło całą sprawę: „Ach, Teddy, podty Teddy*! 
Było to formalne oskarżenie, a nawet było to je- 
l szcze coś więcej! 

j — Coś więcej? co pan chce przez to powie- 
) dzieć? 

— Wyrwało się panu wtedy niezgrabne przy- 
znanie do wspólnictwa! 

— Przesadza pan, panie mecenasie. 


— Niech pan posłncha, a przekona się pan, 
czy jest tu jaka przesada! — odpowiedział adwo- 
kat, nie gniewając się na me zaprzeczenie! — Sąd 


zapyta się pana, co Teddy i jego żona robili w Fila- 
delfii, gdzie spędzili dwa dni przed zabójstwem. Co 
pan na to odpowie? 

— Że Teddy przybył razem z Łucyą Weill, by 
odwołać się do mego woreczka, lecz ja odmówiłem 
im wszelkiej pieniężnej pomocy! 

— Doskonale! Jest to pierwszy pański sposób 
obrony. Zwiększają się przez to podejrzenia, ciążące 
na oskarżonym! Zresztą co do tego punktu, to sąd 
został poinformowany przez jednakowe zeznania Ted- 
da i jego towarzyszki... Sąd wie nawet, że oskar- 
żony i Łucya Weill przybyli w tym właśnie celu 
do Joego Duncana do Nowego Jorku... I można do- 
myślać się, że ofiara odpowiedziała im równą pań- 
skiej odmową!.. Pobudki zbrodni przedstawiają się 
w ten sposób znpełnie jasno i wyraźniel.. Teddy 
strzelił do Joego Duncana, aby Łucya Weill mogła 
prędzej skorzystać ze spadku, jaki jej zapisał. 


„NOWOSCI ILLUSTROWANE" 


— Jest to tylko hypoteza! — odparłem oboję- 
tnym tonem... 

— Hypoteza? dobrze! lecz hypoteza bardzo pra- 
wdopodobne... Tak prawdopodobna, jak i istniejąca 
przeciw panu! Przez swe niezręczne telefonowanie 
do Johna Fellowa pan wprost oskarżył Tedda!... Po- 
śpiech zaś pański, okazany przy zamawianiu sobie 
kajuty na Demckerlandzie, aby na nim uciec do Eu- 
ropy, oskarża w niezbity sposób pana samego. 

— Tak?.. A czy ja nie przybyłem natychmiast 
tutaj na wezwanie Johna Fellowa ? 

— Nie! Dowiedzione jest, że zatelefonowanie 
do pana o zbrodni, w niczem nie wpłynęło na pań- 
ski odjazd!... że odjazd ten był już przygotowany, 
że pan sam z własnej pobudki miał wyjechać z Fi- 
ladelfii ekspresem o dziewiątej godziniel... Widzi 
pan teraz, master Brentano, że podobny pan jest 
do muchy, która szarpie się daremnie w pajęczynie, 
utkanej dla siebie przez zręcznego pająkal... I jeżeli 
na dwadzieścia milionów oceniam sumę, potrzebną 
dla kupienia sumień sędziów przysięgłych i wywi- 
kłania pana z tego niezręcznego kroku... to nie prze- 
sadzam wcalel... Aby przypadkiem nie omylić 
się, postawmy sumę trzydziestu miłionów... zgadza 
się pan ? 

„.Nie zdążyłem odpowiedzieć... Do mej celi, wy- 
godnie nrządzonej wszedł uprzedzająco uczynny do- 
zorca i z uszanowaniem, winnem więźniowi, rozpo- 
rządzającemu stu pięćdziesięciu milionami dolarów, 
złożył na stole tacę z różnymi przysmakami i trun- 
kami. Mój niewzruszający się niczem obroń:a zajął 
się natychmiast troskliwie przygotowaniem sma- 
cznego napoju... Posypywał cukrem kawałki lodu... 
otwierał butelki i mieszał umiejętnie koniak z likie- 
rem... poziomki, zaś otrzymane z cieplarni ofiary, 
maczał z lekka w soku cytrynowym... Wszystko to 
spełniał z namaszczeniem kapłana, sprawiającego u- 
roczyste nabożeństwo. Najdrobniejsze szczegóły z po- 
bytu mego w więzieniu przedostawały się do dzien- 
ników, które rzucały mnie na pastwę ciekawości 
swych czytelników. 

Po tygodniu już sprawa o zabójstwo Joego Dun- 
cana przybrała przestraszające rozmiary. Mnożyły 
się w prasie bezustanku nowe odkrycia z mej prze- 
szłości, Łucyi Weill i Tedda; podobna one były 
z początku do małej kulki śnieżnej, która staczając 
się z gór, staje się w końcu druzgoczącą wszystko 
lawina. Poiawiałv sie w gazetach takie fakty z me- 
go życia, o jakich nawet nie wiedziałem, byłem za 
to jednak najgłośniejszą osobistością wszystkich Sta- 
nów Zjednoczonych. W Filadelfii, gdzie byłem zna- 
ny w wyższem towarzystwie, jak również w Bo- 
stonie i innych miastach Ameryki, sprawa ta stała 
się najgłówmejszym tematem wszelkich rozmów... 
Budziła ona takie zainteresowanie, iż w Chicago za- 
kładano się nawet o moje życie... Stawiano piętna- 
ście przeciw jedneniu za mą głowę!... Najwięcej sym- 
patyi dla mnie okazywała prasa w San-Francisco, 
gdzie nigdy nawet nogą nie stąpiłem... 

ledztwo postępowało naprzód szybkimi kroka- 
mi. Pewnego dnia adwokat Teck zjawił się w mej 
celi daleko wcześniej, niż zwykle. Człowiek ten, nie 
wychodzący nigdy z równowagi. okazał się obecnie 
po raz pierwszy bardzo wzruszony i niespokojny... 
Rzucił ze zniechęceniem swą tekę na dół i zawołał: 

— Teraz nawet z trzydziestoma milionami nie 
uda się pana z tego wywikłać... Jeżeli poszlaki prze- 
ciw panu będą wzrastały tak jak dotychczas, to ca- 
ły pański wielki majątek na to pójdzie! 

— Cóż się stało nowego? — zapytałem spo- 
kojnie. 

— Nowego? Nowe rzeczy przychodzą do nas 
z starego >wiata! Teraz znamy już przeszłość Łu- 
cyi Weill! 
| — Uch, tyle! — odparłem cokolwiek zaniepoko- 
Jony... 

— Już jest teraz wiadomem, że Łucya Weili 
była bliska ślubu z Williamem Duncanem, synem 
ofiary i jeżeli ten związek nie doszedł do skutku... 

— To wina spada na Joego?... 

— Właśnie że nie! na pana, master Brentano ; 
pan ją miał poślubić w merostwie w Neuilly! Aeh, 
policya francuska jest najlepszą na Świecie i nie po- 
trzeba długo czekać na informacye od niej! 

— A co więcej? — zapytałem obojętnie. 

— Co więcej? Znaną jest już również i prze- 
szłość pańskiego adoptowanego syna, Tedda Bren- 
tann! 

— Przeszłość? — powtórzyłem, nie mogąc o- 
trząść się mimo pozornego spokoju z pewnego lę- 
ku... — Skęd?.. Teddy sam ją wyznał ?... 

— Och, co to, to nie! Trzyma się dobrze, mil- 
czy jak ryba. Tak przykładnie udaje obecnie kom- 
płetny idyotyzm, jakdawniej musiał udawać pomie- 
szanie zmysłów, gdy siedział pod tajemniczą nazwą 
Z... W domu zdrowia, skąd go pan wydobył! 


— I to pan wie? 

— Siedztwo wykazało już wszystko... i to wszy- 
stko obciąża panal... Od dwudziestu lat uważano 
pana za umarłego i nagle pan zmartwychwstaje, by 
domagać się... domagać się, nie ma innego słowa, 
wypełnienia dawnej umowy, która pana łączyła 
z królem papierowym i odrazu staje się pan ró- 
wnym mu mil'onerem!.. Jest to nielada spryt!... 
Pańska ambicya jeduak nie ogranicza Się na tem... 
By zabrać swej ofierze resztę kołosalnej fortuny, 
ukł.da pan niezwykle śmiały plan, prowadzi pan 
pełną pomysłów nadzwyczajnych i miezrównaną 
intrygę... Zaajduje pan we Francyi dwie poddane 
sobie kreatury, które stają się w pańskich rękach 
biernymi wykonawi”mi pańskiego ohydnego proje- 
ktu: dziewczynę złych obyczajów i waryata!... Wa- 
ryat i dziewczyna publiczna! Ach! master Brentano, 
pan jest geniuszem pomysłowości!... 1 tego warya- 
ta, albo przynajmniej symulatora waryactwa, tego 
anonima pozbawionego wszelkich dokumentów, uznał 
pan za swego syna!... Daje mu pan swoje nazwisko 
beż najmniejszej potrzeby i wyznacza mu pan rentę, 
aby nie utrudził przypadkiem swych próźniaczych 
rąk! Niech pan sam przyzna, że to jest niezwykłe! 

— Przyznaję!... przyznaję!... — mówiłem, uśmie- 
chając się melancholicznie. 

— Lecz i to jeszcze nie wszystko! — ciągnął 
dalej Teck z ożywieniem.. Chociaż tak cudownie 
pomysłowym jest pański plan, ostatecznie jego wy- 
konanie jest jeszcze cudowniejszem! I sąd dziwi się 
tylko, jakich niepojętych sposobów pan się chwycił, 
jaki nacisk pan wywarł na swą ofiarę, iż Duncan 
zgodził się na podpisanie testamentu na korzyść tej 
dziewczyny. którą pan przemyślnie związał węzłami 
małżeńskiemi ze swym adoptowanym synem... 

— Tak, zapewne — przyznawałem — ..to jest 
węzeł gordyjski całej sprawy. I nie wiem, w jaki 
sposób weżmie się pan do przecięcia go, jeżeli ja 
panu nie pomogę. 

— Myli się pan! — odparł subtelny adwokat... — 
Główny punkt około którego obraca się cała spra- 
wa, stanowią korzyści, jakie odniosła Łucya Weill, 
wspólniczka Teddy, wszystkie zaś okoliczności skru- 
pulatnie zbadane i sprawdzone wskazują niezbicie 
na pana, jako na głównego sprawcę, który uzbroił 
rękę mordercy, a sam dla bezpieczeństwa pozostał 
w cieniu |... Ach, master Brentano, pan nie jest zwy- 
czajnym Klientem... ale też nigdy jeszcze nie miałem 
tak trudnej obrony |... 

— I to wszystko, co sąd wie o przeszłości 
Lucyi Weill... o przeszłości Teddy... i o mem wła- 
sem życiu ? 

— Wszystko |... Uważa pan, że tego nie dosyć?... 
Zbieram dla pana wszystkie dzienniki i przekona się 
też pan, że publika tak jest roznamiętniona tym wiel- 
kim skandalem, iż znajdzie go daleko ciekawszem 
i pomysłowszem, niż wszystkie romause Uptona 
Sinclaira !... 

— Wszystko to jest niczem! 

— Niczem ? — zdumiał się pan Teck... 

— Niczem, najkompletniejszem niczem w poró- 
wnaniu z prawdziwą przeszłością Łucyi Weill... 
przeszłością Teddy i moją własną przeszłością! | 

Teck spoglądał na mnie szeroko rozwartemi o- 
czami... 

— Zapomnijmy o tem! — zwróciłem rozmowę 
na inny temat... — niech pan każe przynieść dwa 
brandy-cobler... pan posiada prawdziwy talent do 
przyprawiania prawdziwych trunków... i niech pan 
nie przejmuje się sprawąl... Ja wierzę zupełnie w sa- 
mobójstwo mego nieszczęśliwego wspólnika, Joego 
Duncana i dopóki Teddy nie przyzna się do morder- 
stwa, nie będę przykładał żadnej uwagi do krętanin 
śledztwa 

Adwokat otworzył ze zdumieniem usta... Patrzył 
na mnie z współczuciem... W końcu rzekł: 

— Ach, pan był jakby przeznaczony do adopto- 
wania podobnego waryata, jak ten Z...! er 

Z miny jego widziałem, dobrze, iż w chwili tej 
uważa mnie za poszwankowanego na umyśle... 

„.Minęły dwa tygodnie, lecz śledztwo nie posu- 
nęło się daleko naprzód... Były to w dalszym ciągu 
tylko sprawozdania reporterskie, które dawały pu- 
bliczności temat do ożywionych rozmów. Sprawa 
ta była rzeczywiście zagmatwana i nadawała się do 
czynienia najrozmaitszych zakładów, czy Teddy za- 
mordował Joego Duncana? czy też Joe Duncan po- 
pełnił samobójstwo ? 

Naraz stał się wypadek, który przyniósł ulgę 
urzędnikom sądowym i zadowolił w części opinię 

ubliczną. Widzę jeszcze, jak wieczoru tego wpada 
do mej celi wielomówny obrońca i od progu samego 
woła w uniesieniu: 

— Wolność!... swobodal... Czcigodny mój klien- 
cie, jest pan wolny! 
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Brakło mu oddechu!... Musiał siąść i odpocząć, 
a potem zaczął mówić dalej : , 

— Jest pan, jak narazie, wolny prowizorycznie, 
sędzia jednak przyrzekł mi formalnie za pewną su- 
mę... bardzo skromną stu tysięcy dolarów... każdy 
przecież musi żyć, nie prawdaż ?... że podpisze jutro 
rozkaz uwolnienia pana!... 

— A Teddy? — nie mogłem powstrzymać się 
od zapytania... 

— Właśnie Teddy pana ocalił!... Wyznał wre- 
szcie wszystko |... Przyznał się, że popełnił to mor- 
derstwo bez niczyjego udziału!... Wyznał nawet, że 
bawił w Filadelfii w zamiarze zabicia naprzód pana... 
brakło mu jednak do tego odwagi i w ostateczności 
zwrócił się przeciw Joemu... Można teraz powie- 
dzieć, że dwa razy uchronił się pan przed śmier- 
cią... Muszę panu teraz tylko winszować szczęścia, 
mój czcigodny kliencie! 

I ściskał mnie z wszystkich sił za ręce... Od- 
wróciłem głowę, by ukryć łzę, która stoczyła mi 
się z oka po spalonej witryolem twarzy. 

— Cóż to znowu! — oburzył się Teck — tak 
pan przyjmuje dobrą nowinę, jaką panu 
przyniosłem?... Bawi się pan w szlo- 
chanie ? 

Zapytałem po cichu, trochę zawsty- 
dzony : 

— A Łucya Weill? 

— Och! — odrzekł obrońca — 
z Łucyą Weill jest inna sprawa !... 
Sędzia nie chce jej zwolnić!... Łucya 
Weill miała właśnie odnieść korzyść 
z tej zbrodni!... A przytem dziewczy- 
na ta nie ma stu tysięcy dla sędzie- 
gol... Przypuszczam, że nie będzie się 
pan rozczulał nad losem Łucyi Weill?... 
Zresztą jesteśmy dopiero na początku 
ciekawych odkryć.. Mam jeszcze do 
zakomunikowania panu inną wiadomość, 
również bogatą w następstwal... Wil- 
liam... 

— Syn Joego?... 

— Tak, William Duncan, syn o- 
fiary, doktór alienista, któremu pan 
zdmuchnął z przed nosa narzeczoną, 
Łucyę, telegrafował do sędziego śled- 
czego... Jest już w drodze do Nowe- 
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go Jorku! 

— William l... William! — zawo- 
łałem, zrywając się odrazu... — Wil- 
liam będzie zeznawał ?... 

— Telegrafował: „Nie spieczyć 


się z wyrokiem, wytłómaczę wszystko 
lepiej, niż ktokolwiek inny. Wiem 
wszystko !* 

— Więc pan mówi, że tegrafo- 
wal... 

— „Wiem wszystko!“ — powtó- 
rzył adwokat. 

Upadłem znowu na swe siedzenie i 
wybuchnąłem płaczem. Zamiast, żebym 
ja jechał do Williama, jak to posta- 
nowiłem przed swem aresztowaniem, 
by załagodzić nieporozumienia — te- 
raz William jedzie do mnie, bardzo 
być może, by mnie oskarżać. William 
zategrafował te niebezpieczne słowa : 
„Wiem wszystko!* Miałem widzenie 
nieuniknionej mej zguby... zguby Po- 
lidora, mego nieszczęśliw:go syna i zguby mej dro 
giej córki, Eweliny, !... Bladość ma musiała być w tej 
chwili przerażająca gdyż pan Teck zawołał na do- 
zorcę i rozkazał mu: 

— Proszę mi przynieść trochę eteru... Klient 
mój ma nerwy jak słaba kobieta!... Radość tak go 
ubezwładnia ! 

Że Joe Duncan, król papierowy, leżał zamordo- 
wany w swym pałacu przy 34 avenue, a ja, Jona- 
tan Breatauo, jego wspólnik, jako więzień spądza- 
łem daie w celi więziennej, oskarżony o współudział 
w tem morderstwie, nie było w tem nic dziwaego, 
ani nadzwyczajnego. Lecz że w tydzień po swem 
uwolnieniu ja, Barrabas, rządziłem jako właściciel 
w jego wspaniałym pałacu, a syn jego, William 
Duncan, mieszkał w Waldorf Astoria — każdy 
przyzna, że była to sytuacya niepoślednia... Nie 
dziwiła ona jednak nikogo. Nastroje opinii publi- 
cznej zmieniają się radykalnie i jak poprzednio za- 
kładano się o moją głowę. tak obecnie uważano 
mnie za ofiarę lekkomyślności sądowej, którą od 
niechybnej kary uwolniło tylko dobrowolne przy- 
znanie się mordercy... Cieszyłem się obecnie ogólną 
sympatyą, a John Fellow, który wywołał całe to 
zło, nie wiedział, co ma czynić, bylebym tylko prze- 
baczył mu jego błąd. 
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Przybycie Williama do Ameryki, przechyliło 
partyę, którą uważałem za przegraną dla siebie, na 
moją stronę; zaraz od samego początku, ze sposobu, 
w jaki zaczął grę, przekonałem się, że mam jeszcze 
w ręku wszystkie atuty l... Przez nadmiar podnie- 
conej imaginacyi powiększałem niebezpieczeństwo !... 
Sławne „wiem wszystko“ Williama Duncana, było 
tylko owocem wyobrzźni! Stwierdziłem to zaraz, 
gdym go witał przy wyjściu z okrętu .. Z zimnych 
i wymiosłych słów jego „Witam pana, master Bren- 
tano*, okazało się dla mnie zupełnie jasnem, że mój 
lekarz aljenista, nie wiele jeszcze wie. Nie miał on 
z pewnością dla mej skromnej osoby tylu oznak 
miłości synowskiej, jakiemi mnie tak demonstracyj- 
nie obdarzał we Francyi, w głębokim jednak smutku, 
jaki się malował na jego postaci, widać było po- 
ważanie, winne kochankowi Nelly Burlington. Zaczął 
mimo to zaraz od wyrzutów: 

— Nie zachowałeś się względem mnie, jak pra- 
wdziwy ojciec, Jonatanie, tak jak zachować się by- 
łeś powinien |... Brak ci było szczerości... Porwałeś 
w mem sercu węzły, które mnie łączyły z tobą... 


Do celi wszedł dozorca i złożył na stole tacę z różnymi przysmakami... 


Głos jednak krwi przemawia we mnie głośniej, niż 
wszelkie krzywdy i nie mam do ciebie za to żalu... 
Nelly Burlington przebaczyłaby ci również! 

Uspokoiłem się natychmiast co do tajemnych je- 
go projektów i cel podróży jego do Nowego Joku 
nie wydał mi się tak niebezpiecznym, jak to przed- 
stawił mi mój obrońca, pan Teck... Zaprosiłem Wil- 
liama do pałacu przy 34 avenue, z którego od swe- 
go uwolnienia kierowałem trustem papierowym i któ- 
rego stałem się jedynym właścicielem, William je- 
dnak odrzucił z goryczą me zaproszenie. 

— Ne! — rzekł — jestəm tylko podróżnym... 
Zamieszkam w hotelu, który mi łaskawie wskażesz.., 
Bairdzoby mi niemiło było w domu rodzinnym, 
z którego zostałem wydalony w młodości, którego 
nie zaam i nie chcę poznać i do którego nie ro- 
szczę żadaych pretensyi!... 

Zawiodłem Williama do Waldorfu i udało mi 
się wynająć dla niego apartament, który sam zaj- 
mowałem po przybyciu w zeszłym roku do Nowego 
Jorku. 

— A teraz — zażądał William — powiedz mi 
całą prawdę! 

Wyglądaliśny na dwóch przeciwników, któzy 
po raz pierwszy pojedynkują się... on nie wiedział 
jak zacząć, ja nie umiałem odpowiedzieć... Mimo to 
gdy William rozkładał swe walizy i wyjmował 


przybory toaletowe, ja mu w sposób możliwie 

szczegółowszy i najdokładniejszy opowiedziałen 
zbrodni Tedd i o następstwach, jakie ona dla x 
miała. 

Zięć mój nie tracił ani jednego słowa z opow 
dania... Przy niektórych ustępstwach, zwłaszcza gi 
mówiłem o swej niewinności, widziałem jak us 
jego krzywiły się w pewien charakterystyczny gr, 
mas, który można było przyjąć za ironiczny uśmiechl. 
Przy ianych ustępach, gdy wymawiałem imię Luc 
Weill, czoło jego marszczyło się i wargi zaciskały 
jakby doznawał jakiegoś nagłego bólu... Obojętny! 
pozostawał tylko wtedy, gdy mówiłem o Polidorz 
to znaczy, że słuchał uważnie mych słów, nie ok 
zując żadnej niecierpliwości. 

Gdy skończyłem, William przestał również ro 
kładać swe bagaże. Siadł naprzeciw mnie, wyjął p. 
pierośnicę, poczęstował mnie papierosem i kaszln 
wszy, by mieć czysty głos. zaczął: 

— Nie tak przedstawiałem sobie ten dramat!. 
Sądziłem, a upoważniała mnie do tego pamięć me 
drogiej matki, że jest to czyn zemsty z twej strony l. 
Zdawało mi się, żeś wreszcie zroz. 
miał Jonatanie, obowiązek. jaki ci pc 
zostawiła do spełnienia Nelly Burling 
ton i żeś w końcu znalazł potrzebna 
odwagę! Pospieszyłem też tutaj w ty! 
celu, by cię ocalić! 

— Dziękuję ci! — odpowiedzi 
łem. 

— Zbyteczne! — przerwał mi. - 
Widzę, że się omyliłem... Nie są 
jednak, że opowiadaniem swem o zbr 
dni Z... zwiedziesz mnie tak łabwojś 
jak on zwiódł sąd... Sędzia nie wii 
tego, co ja wiem! Sąd nie wie, 43è 
Z..., któremu dałeś swe nazwisko Bre 
tano, — a z taką dumą nosiłbym jį 
sam — nazywa się w ne a 4 


Polidor Barrabasl.. Sąd nie wie, ż4 
ja poślubiłem siostrę tego niegodziw: 

i że jestem razem z Eweliną najniej 
szęśliwszym z ludzi l... 

Zdawało mi się, że zemdleję przą 
tych słowach, przywodzących mi n; 
pamięć mą drogą córkę i szepnąj 
tem : y 

= Z Eweliną, did) drugi ori 
miel... Z Eweliną, którą tak k 
chałeś .... 

— Ewelina jest zawsze godną mej 
miłości — odparł łagodnym głosem — 
lecz nie moją jest winą, jeżeli miłość 
ma już zamarła!... Oaą sama zabiła 
mą miłość |... Przysięgam przed Bo- 
giem i przed tobą, Jonatanie, że sta- 
rałem się usilnie zapomnieć Łucyę 
Weill!... Dlaczego ty i Ewelina czy- 
niliś ie wszystko, co tylko możliwe, 
by obudzić w mem sercn uczucie, 
które uważałem za pogrzebane, a które 
było tylke jako tlejąca głownia pod 
popiołem ?... Dlaczego ma biedna 2o- 
na wyjawiła mi przez nadmiar ufno- 
ści, że Z... jest jej nędznym bratem, 
Polidorem  Barrabasem, który zabił 
swą matkę, Gabryelę?... 

Wstał i zaczął chodzić w podnie- 


ceniu po pokoju... 

— Dlaczegoś ty, Jonatanie Brentańo, oszukał 
mnie, wmawiając, że Łucya Weill nie żyje?... Dla- 
czego razem z mym przeklęty ojcem, Joe Dunca- 
nem — niech Bóg przyjmie jego duszę — dopu- 
ściłeś się tego monstrualnego podstępu i ożeniłeś 


Polidora z moją kochauką?.. Ach! nie wiem, czy | 


Nelly Burlington z nieba może tak czytać w głębi 
twej duszy, jak ja czytam wyraźnie na twej ska- 
żonej twarzy!.. Powiem iednak, żeś popełnił zbro 
dnię wstrętniejszą od zbrodni Polidora, zabójcy sw 
matki, od zbrodni Tedda, mordercy Joego Duncana 
zabiłeś bowiem we mnie miłość synowską, jaką wi: 
nienem mieć dla ciebie, jako prawdziwego sweg 
ojca i wzbudziłeś zarazem z popiołów namiętnoś 
ku Łucyi Weill, która mnie pali i pożera, ku bo; 
skiej Łucyi, nieświadomemu narzędziu zemsty me 
matki, Nelly Burlingten! | 

W chwili tej miał William w całej swej damne 
postaci, w swym donośnym głosie, w swem ba 
dawczem spojrzeniu jakąś wielkość, która mni 
przerażała. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


be 
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© alodycja alstrydcka do wschodniej Grenlandyi, 


W czerwcu r. 190y podjął wiedeński architekt 


„dudolf Kmunke wraz z przemysłowcem Filipem O- 


_ |berlinderem i paru uczonymi naukową podróż do 


Ekspedycya austryaeka do wschodniej Grenlandyi: 


„Laura* wśród wałów lodowych. 


waunvdiioj UFELaniji. Punkte koncowym wypra- 
wy był fjord Franciszka Józefa. Do wyprawy u- 
żyto trójmasztowca „Laura*, opatrzonego płaszczem, 
zabezpieczającym statek przed lodami. Istotnie o- 
kręt „Laura* okazał się w czasie wyprawy nie- 
zwykle dobrze wyposażonym do tego rodzaju wy- 
praw i wytrzymai wszystkie trudy i niebezpieczeń- 


u 


Y 


EROR = 


„NOWOSCI ILLUSTROWANE*. 


stwa, na jakie narażone są statki, przedsiębiorące 
wyprawy podbiegunowe. 

Ekspedycya wyruszyła z Tromsoe, taj twierdzy 
granicznej Skandynawii. Niejednokrotnie lody ota- 
czały statek i groziły wyprawie katastrofą, z któ- 
rej jedynie przy 
pomocy dynamitu 
można było sta- 
tek uratować. 

Po 38 dnio- 
wej podróży, obfi- 
tującej w liczne 
i bogate trofęa 
z polowań na nie- 
dźwiedzie białe i 
konie morskie, do- 
tarli uczestnicy do 
zatoki Dusen, sta- 
nowiącej boczną 

odnogę fiordu 
Franciszka Józefa. 


Tu rozpoczęły 

się polowania na 
wspaniałe okazy 
wołów piżmo- 
wych i na cielę- 
ta, których parę 
architekt Kmun- 
ke chciał przy- 
wieść dla cesar- 
skiej menażeryi w 
Schónbrunie. Z 
wyjątkiem parku 
zwierzęcego w Pe- 
tersburgu żaden 
ogród zoologiczny 
nie posiada do- 
tychczas okazów 
tych podbieguno- 
wych zwierząt. 

Z tej ekspe- 
dycyi podbieguno- 
wej przywieżli u- 
czestnicy liczne i 
rzadkie «rofea 
> myśliwskie, które 
na urządzonej obecnie w Wiedniu wystawie my- 
śliwskiej będą wystawione w osobnym pawilonie. 


Trójmasztowiec 


Wojskowy balon angielski. 


Od czasu gdy Blćriot przeleciał kanał La Man- 
che i na swym aeroplanie dostał się z Francyi na 


9-81 
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wybrzeże angielskie, prasa angielska nie przestaje 
nawoływać decydujące czynuiki, by pomyśłano o 
stworzeniu angielskiej floty powietrznej. Do „nie- 
bezpieczeństwa niemieckiego*, przybyło niebezpie- 
czeństwo „powietrzne*, pod którem rozumie się o- 


Ekspedyeya austryaeka do wschodniej Grenlandyi: Wspaniały okaz 


ubitego niedźwiedzia. 


bawę najazdu na Anglię floty powietrznej, mogącej 
w razie wojny z łatwością Zniszczyć flotę morską 
królestwa Brytanii. j A 

Dzięki agitacyi prasy armia angielska poczęła 
na gwalt zamawiać i zakupywać aeroplany, orga- 
nizować konkursy awiatyczne i przeznaczć wysokie 
nagrody za wzloty aeropianów, skonstruowanych 


wan — 


Wojskowy balon angielski: Balon armii angielskiej, zbudowany we Francyi, przed halą w Aldershot. 
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przez Avglików, by w ten sposów umożliwić i an- 
gielskim inżynierom i piłotom zdobywanie coraz to 
większych rekordów i ulepszenia maszyn do łatania. 

Na polu awiatyki balonowej, Anglia musiała 
iść po wzory do Francyi, rozporządzającej dziś naj- 
większą ilością modeli balonów półsztywnego sy- 


„NOWOSCI ILLUSTROW ANE“. 


nie znaleziono też żadnych listów przy nim ani le- 
gitymacyi. Jedyną pozostałością, to książka Tetma- 
jera, na której ołówkiem nakreslił swą ostatnią pro- 
śbę: „proszę o pochowanie mnie w tem miejscu, 
gdzie mnie znajdziecie*. Nie znaleziono też czapki 
samobójcy ani rewolweru, którym sobie śmierć zadał. 


į Tajemnieze samobójstwo w, Zakopanem: Szczyt Kalatówka-Krokiew, gdzie znaleziono zwłoki samobójcy (X). 
m 


stemu, które w dotychczasowych próbach wykazały 
największą użyteczność dla celów wojskowych. Nie- 
dawno został na zamówie armii angielskiej wyko: 
nany we Francyi nowy balon, który dziś już 
znajduje się w miejscu swego przeznaczenia w Al- 
dershot, gdzie dlań wybudowano specyalną halę. 

Próby z nowym balonem mają być w najbliż- 
szym czasie rozpoczęte, a jeżeli wydadzą dodatnie 
rezultaty, pójdą do »*rancyi nowe zamówienia na 
dalsze balony tego typu. 

Tak więc prócz wydatków milionowych Ga fio 
tę morską, dających się dobrze we znaki opoda- 
tkowanej ludności, czekają Anulię, a z nią i inne 
mocarstwa, dostosowujące swe zbrojenia do uposaże- 
nia Anglii, nowe milionowe wydatki na tlotę powie- 
trzną. 


Tajemnicze samobójstwo w Zakopanem. 


W jednem z najpiękniejszych ustroni tatrzańskich, 
na górze, zwanej Kalatówka Krokiew obok Giewontu, 
znaleziono przed kiłku dniami zwłoki nieznanego męż- 
czyzny, który wystrzałem z rewolweru w skroń 
odebrał sobie życie. Trupa samobójcy ; nałazł góral- 


Następca Taussiga: Dr. Rudolf Sieghart. 


kłusownik, Stanisław Gąsienica, który wybrał się 
w góry na polowanie. O znalezieniu nieboszczyka 
dał on znać niezwłocznie klimatyce w Zakopanem, 
wskutek czego udała się na miejsce wj paiku komi- 
sya klimatyczna z dr. Żychoniem na czele. 

Na szczycie „Krokiew*, w wysokośri około 1400 
m, znaleziono młodego człow eka, około 20 lat li- 
czącego, ze skronią przestrzeloną, odzianego w mun- 
durek studencki; z kołnierza bluzy oddarte były pa- 
ski; płaszcz pochodzi z jednej z firm lwowskich. 
Wedle orzeczenia lekarzy, zwłoki samobójcy leżały 
tam około 3-4 tygodni, to też uległy one częś1o- 
wemu rozkładowi. 

Identyczności tragicznie zmarłego młodzieńca na 
razie nie zdołano stwierdzić, gdyż nikt go nie znał, 


Zwłoki tajemniczego samobójcy przewieziono na- 
stępnego dnia do Zakopanego i pochowano na miej- 
scowym cmentarzu. 


Nr. 


Następca Taussiga. 


Ziemski Zakład Kredytowy ze swą siedzibą 
Wiedniu. należy do pierwszorzędnych instytucji 
nansowych w Austryi. Dobre imię tej instytucy 
która z roku na rok wykazuje nie tylko szalon 
obrót kapitału, ale także i wysokie zyski. znane jes 
nie tylko w całej monarchii austryacko-węgierskiej 
ale i poza granicami państwa. B.ły gubernato 
Ziemskiego Zakładu Kredytowego, Taussig, był n 
giełdzie wiedeńskiej jedaym z potentantów, a dh 
goletnie doświadczenie i praktyka, doskonała znaj 


mość stosunków kredytowych jak i ekonomicznych 


w całem państwie, zapewniała powodzenie wszelkim 
przezeń podejmowanym prze dsiębiorstwom 1 trans- 
akcyom finansowym. Nic wię: dziwnego. że po jego 
śmierci diugo musiano się namyślać, kogo należy 
powoł.ć jako jego następcę. 

Jeśli gdzie, to przedewszystkiem w instytucyach 
finansowych osoba kierownika, dyrektora czy guber- 
natora odgrywa pierwszorzędną rolę, bo od jego 
zdolności osobistych, oryentacyi na rynku pienię- 
żnym, w pierwszym rzędzie zależy powodzenie 1 pro- 
sperowanmie instytucyi. 

Co do osoby następcy po Tauzsigu, krążyły naj- 
rozmaitsze kombinacye. Ostatecznie sprawę tę Zała- 
twiono dopiero w ubiegłym tygodniu, przedstawią- 
jąc cesarzowi do zatwierdzenia kaudyd:turę dra 
Siegharta Rudolfa, dotychczasowego szefa sekcyi 
w prezydyum rady ministrów. Dr. Sieghart MA Za 


sobą wspaniałą karyerę jako urzędmk polityczny, 


która z góry zapewnia mu powodzenie w pracy na 
nowym a tak ważnym post runku. 

Cesarz zatwierdził kandydaturę dra Siegharta 
na gubernatora tej pierwszorzędnej instytucji fiuan- 
sowej monarchii. 


Rzeźnia końska w Antwerpii: Wyładowywanie koni do rzeźni w porcie. 
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Bójka na giełdzie. 


Wielcy milionerzy amerykańscy, owi słynni kró- 
lowie dolarów, którzy podorabtali się majątków na 
wsz lkiego rodzaju spekulacyach, nie cieszą się sym- 
patyami ani wśród swoich rodaków, ani zagranicą. 
Wiadomo bowiem powszechme, że olbrzymie 1ch 
majątki pochodzą z krzywdy i wyzysku innych lu- 
dzi, że źródłem ich mie była uczciwa praca, lecz 
spryt, szczęście a przedewszystkiem bezwględność 
i egoizm. 

A Ameryka wydała spory zastęp ludzi tego po- 
kroju. Niema dla nich nie milszego, nie droższego, 
nic świętszego, jak tyiko pieniądz. Dla mamony 
gotowi wszystko poświęcić. 

Jednym z typowych takich amerykańskich do- 
robkiewiczów jest Jim Patten, znany pod nazwą 
„króla zbożowego”. Karyerę swą rozpoczął przed 
laty mniej więcej czterdziestu jako chiopak do po- 
sytek. Obdarzony jeduak genialnym wprost sprytem, 
konsekwentny i zaciekły w swem postępowaniu, 
potrafi dorobić się zwolua niewielkiego kapitaliku, 
którym rozpoczął Spekulacye zbożowe. Szczęście 
sprzyjało mu nadzwyczajnie, to też wnet stał się 
właścicielem wiełkiego majątku. Bo w Ameryce 
idzie to bardzo prędko. 

Daś jest Patten najpotężniejszym spekulantem 
zbożowym 1 dyktuje ceny zboża nie tylko całej Ame- 
ryce ale i wielu targom europejskim. Firma Pattena 
bowiem, którą prowadzi do spółki ze swym bra- 
tem, kieruje największymi interesami zbożowymi 
w całym Świecie. Pierwszą słynną kampanią Pattena 
był corner owsiany w r. 1904. Corner, wyraz an- 
gielski, oznacza spekulacyę, polegającą ua wykupie- 
niu przez jedną lub kilka skartelowanych firm ca- 
łego zapasu danego towaru, dla oznaczenia nastę: 
puie dowolnej ceny. Na cornerze owslanym zaro- 
bił Patten ogromae pieniądze. 

Gorzej powtoła mu się walka z cornerem psze- 
nicznym Armoura, przeciw któremu podjął walkę, 
stracił bowiem wówczas okrągły milion dolarów. 
W roku następnym, swoją drogą, straty te z grubą 
nadwyżką odbił 1 już 1909 roku był znowu panem 
sytuacyi na giełdzie zbożowej w Chicago i miał 
w ręku wszystką prawie pszenicę, która była do 
dyspozycyi. 


„NOWOSCI ILLUSTROWANE* 


Ponieważ sposoby walki Pattena przeciw kon- 
kurentom były wprost brudne, zapanowało w Świe- 
cie giełdowym w Ameryce i Anglii ogólne przeciw 
niesumiennemu „królowi zbożowemu* oburzenie. Naj- 
lepszą sposobność do przekonania się o swej „po- 
pulirnośu* oraz o sympatyach, jakiemi cieszy się 
wśrod kół giełdowych, miał Patten niedawno pod- 
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poskoczył ku wyjsciu, chcąc „po angielsku“ opuścić 
progi nie_ościanego domu, tłum rzucił się za mm, 
podniósł go na rękach w górę, a równocześ ie obsy- 
pał kułakomi i pięściami; następnie zaś sromotnie 
wyrzucono Pattena wśród piekielnego hałasu za drzwi. 
Ale nie skeń zyły się na tem smutne przejścia „zbo- 
żowego króla“, „Owacya* miała epilog na ulicy. 


Fut. J. Jaworski. Zakopane, 


Tajemnicze samobójstwo w Zakopanem: Przeniesienie zwłok przez górali do Zakopanego. 


czas krótkiego pobytu w Anglii, w mieście Manche- 
ster. 

Patten mianowicie pojawił się pewnego dnia 
w gmachu giełdy manchesterskiej. Zaledwie ukazał 
się wśród zeuranych tam spekulantów, został po- 
znany. a równocześnie powstał niesłychany tumult. 
Niesympatycznego milionera obsypano obelgami, a gdy 


Bójka na giełdzie: Demonstracya na gieldzie w Manchenster, przeciw milionerowi-spekulantowi J. Pattenowi. 


Najgorętsi demonstranci mianowicie wypadli za „so- 
lenizdntem* na ulicę i tam go jeszcze trochę potur- 
bowali. Dopiero policya ujęła się za zbitym milio- 
nerem i wepchnęła do jednego ze sklepów, a nastę- 
pnie otoczyła wejście kordonem, aby powstrzymać 
dalsze ataki oburzonych giełdziarzy. A kiedy tłum 
się wreszcie uspokoił i rozszedt, odprowadzono Pat- 
tena do hotelu, skąd jeszcze tego samego dnia wy- 
jechał napowrót do Ameryki. 


Rzeźnia końska w Antwerpii. 


Za granicą, szczególnie w wielkich środowiskach 
przemy:łowych i fabrycznych, mięso końskie należy 
do codziennie jedzonych przez ludneść potraw iza- 
stępuje w zupełności mięso wołowe. Przyczyną 
tego jest drożyzna mięsa wołowego a Częstokroć 


Nowy przywódea chrz ścijańsko-socyalnych : 
Książę Alojzy Liechtens ein. 


nawet znpełny brak bydła rogatego. U nas na szczę: 
ście, mimo licznych prób mięso końskie nie znala- 
zło amatorów, bo kraj nasz posiada dość bydła, nie 
tylko na wyżywienie ludności Galicyi, ale jeszcze 
i na eksport. 

Jedna z większych rzeźni znajduje się w Ant 
werpii tuż obok portu. Codziennie prawie z Anglii 
przy: hodzą parowce, załadowane końmi na rzeź. Ze 
statków wyładowują robotnicy konie do rzeźni, umie- 
szczonej tuż nad brzegiem morza. 

Liczne towarzystwa ochrony zwierząt już od da- 
wna zanosiły protesty i agitowały przeciw rzeżuiom 
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końskim. Ta agitacya nie odnosiła pożądanego sku- 
tku, bo zniesienie rzeźni końskich równałoby się po- 
zbawieniu najbiedniejszych warstw pożywienia mię- 
snego. Natomiast agitacya za ludzkiem obchodzeniem 
się z końmi, przeznaczonymi na rzeź, znalazła od- 


a) 
„Mod 


„NOWOSCI ILLUS TRUWANE* 


Rycina nasza przedstawia właśnie wyładowywa- 
nie tych nieszczęśliwych zwierząt w porcie w Ant- 
werpii. 


Z austryaekiej Riwiery: Król saski Fryderyk August (X) w otoczeniu gości w Abbazy i. 


dźwięk nie tylko w prasie ale we wszystkich war- 
stwach, bo istotnie tak załadowanie tych nieszczę- 
śliwych zwierząt na statki i obchodzenie się z niemi 
w ciągu drogi, jak wyładowanie ze statków od- 
bywa się w sposób, urągający wszelkim ludzkim 
uczuciom. Oto przed tygodniem transport koni an- 
gielskich, który przybył do Antwerpii, przedstawiał 
okropny widok, ztóry oburzeniem przejął wszyst- 
kich, znajdujących się w porcie. Z transportu, obej- 
mującego z górą 150 koni, 24 było zabitych, a 17 
ciężko rannych. 


Nowy przywódca chrześcijańsko-socyalnych. 


Ze śmiercią burmistrza Wiednia dra Luegera 
ubył chrześcijańsko-socyalnym ich wódz i kierownik 
polityczny, który na całą partyę umiał wywierać 
wpływ decydujący nie tylko o taktyce ale i o kie- 
runku ideowym tego stronnictwa. Jak prawie we 
wszystkich partyach, tak i wśród chrześcijańsko-so- 
cyalnych nie brak było rozlicznych prądów. Wobec 
woli i zdania sędziwego burmistrza, ustawały jednak 
wszelkie nieporozumienia lub osobiste zabiegi poszcze- 
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gólnych członków, którzy, jak posłuszni żołni 
poddawali się decyzyi swego wodza i organizat,sa 

Z chwilą śmierci dra Luegera, zrodziła się do 
piero obawa, że dzieło pracy 1 trudów całego życia 
zmariego burmistrza może się rozpaść, że tajone 
i ukrywane dotychczas starannie aniagonizmy wy 
stąpią w całej pełni i mogą spowodować nawet roz- 
łam. Sp. dr. Karol Lueger przewidywał tę możli- 
wość 1 w testamencie politycznym, który pozosta- 
wił swemu Sstronnictwu, przekazał jako jedno z pier- 
wszych przykazań, strzezenie solidarności i jedności 
partyjnej. 

Wiedział on, że dla ząchowania tej jedności ko- 
nieczną jest silna ręka na posterunku przywódcy 
i wodza politycznego. Na to stanowisko przeznaczył 
śp. dr. Lueger, księcia Aloizego Liechtensteina, dłu- 
goletniego posła parlamentarnego a od roku 1891 
członka stronnictwa chrześcijańsko-socyalnego. 

Książę Liechtenstein należy dziś do najpopular- 
niejszych postów i polityków. Urodzony w Wiedniu 
w r. 1846, poświęcił się początkowo karyerze woj- 
skowej. W r. 18,0 przeniósł się do służby dyplo- 
matycznej i zajmował kolejno stanowisko attaché 
przy ambasadzie austryackiej w Londyme i w Ber- 
linie. W r. 1873 porzuca służbę państwową i prze- 
rzuca się na teren pracy politycznej. Już w r. 1878 
zostaje wybrany posłem do parlamentu, gdzie od- 
razu daje się poznać jako jeden z najlepszych mo- 
wców, broniących gorąco katolicyzmn. W r. 1889 
składa mandat, zwątpiwszy na chwilę o możności 
zrealizowania idei, przez się reprezentowanych, ale 
już w dwa lata późuiej staje ponownie do walki 
wyborczej jako kandydat antysemistów wiedeńskich, 
z której wychodzi zwycięsko, tak jak i całe jego 
stronnictwo. Od tego czasu stale piastuje Mandat 
poselski tak do parlamentu jak i do sejmu dolno. 
austryackiego. i 

Z jego wybitniejszych wniosków wspomnieć ną- 
leży o jednym, który przeciw memu skonsolidowął 
w Austryi wszystkie grupy liberalne, a mianowicie 
o wniesionym w d. z5 stycznia 1888 r. Wniosky 
szkolnym, którego następstwem było zreorganizo. 
wanie szkolnictwa austryackiego przez stworzenię 
szkół wyznamowych. 

Partya chrześcjańsko-socyalna poszła Za woj, 
zmarłego burmistrza i obwołała księcia Liechtenstenną 
swym przywódcą. 
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i Skraplanie powietrza: Uczestnicy demonstracyi skraplania powietrza, dokonanej przez p. W. Grodzickiego (X). 1. JE. marszałek polny por. Brużek; 2. generał-lekarz dr. Kirchenberger; 


3. marszałek Czecz, 


i MORDERCA? 


Rzecz się miała mniej więcej tak: blisko już 
„ajdowałem się w służbie u pastora Robbinsa 
mego piękuego duia pracowałem u niego w o- 

„zie. Naraz spostrzegłem, jak jakiś pan rozglą- 

się przez kilka chwil po ulicy, a potem wprost 
„erował się do naszego domu. Był tak okazały, 
ı odrazu zwróciłem na niego uwagę; takich jak on 

1 nas w F. spotyka się bardzo rzadko. Zapomniał- 
hvm jednak o nim, gdyby w kilka minut potem nie 
<zymał się przed naszym domem ekwipaż, w któ- 
siedziały dwie damy. Widziałem, że chcą wy- 

; i pospieszyłem im z pomocą. 

— Widział = ich twarze ? 

— Z początku nie widziałem, osłonięte bowiem 

' gęstym woalem. 

— Dobrze, co dalej? 

— Wiąłem się znowu do roboty, gdy naraz u- 
yszałem, że woła mnie pastor. Domyśliłem się, że 
cznie się zaraz obrzęd ślubny i nie omyliłem się. 

«yle tylko mam do opowiedzenia. 

Rozmowa ta musiała widocznie zmęczyć bardzo 
Cooka, gdyż po ostatnich swych słowach zaczął o- 
cierać pot z czoła. 

— Wspomniał pan, że przyjechały dwie panie; 
ta, z którą wziął ślub ten pan, była blondynka, czy 
runetka ? 

— Nie mogę dać na to dokładnej odpowiedzi, 
„daje mi się jednak, że włosy jej były ciemne. 

— Rozpoznałby je pan? 

— Najzupełniej. 

Grys szepnął mi, bym wyjął z jego biurka dwie 
fotografie i ustawił je w dwóch końcach pokoju. 

— Mówił pan — ciągnął dalej Grys — że 
nie pamięta pan nazwiska panny młodej. Jak to 
mogło się zdarzyć? Czy pan nie podpisywał aktu 
ślubnego ? 

— (wszem, podpisywałem, nie wiele jednak mo- 
*ę powiedzieć w tej sprawie. Pastor wskazał mi 

siejsce, w którem winienem był podpisać się — zro- 
oiłem to i to by™ wszystko. 

— A innego nazwiska na tym dckumencie nie 
Jyło, gdy pan go podpisywał? 

— Nie. Pastor zwrócił się potem do drugiej da- 
my, by podpisała, co i ona uczyniła. 

— Nie widział pan w tej chwili jej twarzy? 

— Nie; pamiętam tylko, że gdy podniosła wo- 
al, stała zwrócona do mnie plecami, pastor zaś pa- 
trzył na nią z zachwytem; była widoczuie bardzo 
piękna. 

— A co potem się stało ? 

„— Nie wiem; zaraz potem wyszedłem z po- 
toju. 

— dzie pan się znajdował, gdy te panie od- 
eżdżuły? 

— W ogrodzie. 

— W takim razie widział je pan. Czy ten pan 
był z niemi? 

— Nie i to było właśnie najdziwniejsze. Panie 
odjechały razem, on zaś odszedł sam; w kilka chwil 
potem podszedł do mnie pastor i nakazał, bym o ślu- 
bie tym nikomu nie wspominał, gdyż jest to wielka 
tajemnica. 

— Czy pan jeden tylko w domu wiedział 
a a ślubie? Czyż w domu nie było żadnych ko- 

ie 

— Nie, miss Robbins była wtedy w szkole. 

Pod koniec tej rozmowy zacząłem wreszcie do- 
myślać się, czego właściwie chce Grys. Fotografię 
Eleonory postawiłem na kominku, a Mary na biurku. 
Cook stał zwrócony do mnie plecami i gdy skończył 
mówić, spytałem go, czy wszystko opowiedział, co 
wiedział. 

— Wszystko — odrzekł. 

— Nie ma pan czegokolwiek — zwrócił się 
Grys do „Czułego węchu* — czem moglibyśmy u- 
gościć pana Cooka ? 

Ajent kiwnął potakująco głową i skierował się 
do małej szafki stojącej koło kominka. Cook śledził 
za nim oczami, co było zresztą zupełnie naturalnem: 
naraz krzyknął ździwiony, postąpił kilka kroków 
i zatrzymał się przed portretem Eleonory, patrząc 
na niego z zachwytem. 

Czułem jak serce me zaczyna bić silniej, lecz 
on obrócił się nagle i zawołał z przekonaniem 
w głosie: 

— To ona! 

Przy słowach tych schwycił fotografię Mary 
i podbiegł ku nam. Nie mogę powiedzieć, bym był 
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tem bardzo zdumiony. Grys przygotował mnie już 
do tego dostatecznie. 

— Według pana ta pani wzięła ślub z Klawe- 
ringiem? Zdaje mi się. że pan się myli — niedo- 
wierzająco odezwał się Grys. 

— Ja się mylę? Przecież już powiedziałem, 
że poznałbym ją zawsze, choćby była żoną prezy- 
denta. 

— Bardzo mnie to dziwi — rzekł Grys, patrząc 
na mnie tak drwiąco, iż gotów byłem obrazić się 
o to. — Gdyby pan powiedział, że ślub brała ta 
dama — wskazał przytem na portret Eleonory — 
przyjąłbym to za zupełnie naturalne. 

— Ona? nigdy jej w życiu nie widziałem. Lecz 
może pan będzie tak dobry i powie mi nazwisko tej 
pani ? 

— Jeżeli to, co pan powiedział, jest prawdą, to 
w takim razie jest to pani Klawering. 

— Klawering? Istotnie, tak nazywano tego 
pana. 

Gdy pozostałem sam z Grysem, tak byłem zmie- 
szany, iż przez dłuższy czas nie odzywałem się 
wcale, Widząc to Grys, zapytał: 

— Wygląda pan tak, jakby ta niespodzianka 
bardzo pana żdziwiła ? 

— Tak, muszę się przyznać, że przez cały ten 
czas znajdowałem się na fałszywej drodze. Przyzna 
jednak pan, że to odkrycie zmieniło zupełnie położe- 
nie rzeczy. 

— Prawda pozostała niewzruszona. 

— Lecz gdzie jest ta prawda? 

— Dopóki uważaliśmy, że Eleonora jest żoną 
Klaweringa, w żaden sposób nie mogliśmy wytłóma- 
czyć tego zabójstwa. Z jakiej racyi mąż jej lub ona 
sama mieli pragnąć śmierci człowieka, jeżeli nie na 
tem nie zyskiwali? Teraz jednak, kiedy już dowie- 
dziono, że właśnie Mary, spadkobierczyni całego ma- 
jątku wyszła za mąż, wszystko tłómaczy się samo 
przez się. W takim wypadku jak ten, nigdy nie 
można lekceważyć pytania, komu zbrodnia przynosi 
korzyść. 

— Lecz jak wytłómaczyć milczenie Eleonory ? 
Dlaczego ukrywała to, co wiedziała i chowała w ta- 
jemnicy znane sobie fakty? Wiem, że kobieta może 
poświęcić się dla swego męża, lecz żeby poświę- 
ciła się dla męża swej kuzynki — to nie zdarza się 
nigdy. 

— A więc pan ciągle jeszcze nważa Klaweringa 
za zabójcę ? 

*-— Ktoż mny w takim razie jest zabójcą? Prze- 
cież Eleonora nie przyjmowała najmniejszego, nawet 
pośredniego udziału w tem zabójstwie? 

— Ma się rozumieć, że nie — potwierdził 
Grys. 

— A więc? 

W głowie mej powstało straszne podejrzenie. 

— Kto? Któż inny, oprócz tej, która chciała 
ukryć swe poprzednie oszustwo i skorzystać z śmier- 
ci Laveniorta, by zostać jego spadkobierczynią ? 
któż inny, jeżeli nie ta piękna, czarująca... 

— Niech pan nie wymienia imion — zawoła- 
łem — pan się myli, niech pan nie wymienia ni- 
kogo ! 

— Przepraszam — rzekł mi — lecz imię Mary 
Lavenfort, a raczej imię Mary Klawering nie raz 
jeszcze będzie wymieniane. Czyż tak to pana dziwi? 
Podejrzewałem to od samego początku. 

Trudno mi opisać wrażenia, jakie mnie ogarnę- 
ły przy tych słowach. Grys zauważył moje wzru- 
szenie i rzekł: 

— Widzę, że niepokoją pana różne wątpliwości. 
Czyż panu nigdy nie przychodziło do głowy podo- 
bne przypuszczenie ? 

, — Niech się pan mnie o to nie pyta. Na myśl 
mi nawet nie przychodziło coś podobnego. I choć 
Mary największe korzyści odniosła ze śmierci swego 
stryja, nigdyby ręki swej nie zmazała podobną zbro- 
dnią — odparłem oburzony. 

— Dlaczego pan tak sądzi ? 

„ — A dlaczego pan przypuszcza coś innego? Pan 
winien dowieść, że ona jest winną, anie ja, że jest 
niewinną. 

— Gdy mowa była o Klaweringu, wtedy pan 
dowodził inaczej — zauważył z ironią Grys; bez 
aby A wahania był pan gotów uznać go mor- 

ercą! 

— Tak, lecz on jest mężczyzną i zdawało mi 
się, że lżej jego obwiniać o podobne przestępstwo, 
niż którąkolwiek z tych młodych panien. Wtedybym 
tylko uwierzył, że ona to istotnie dopuściła się tej 
zbrodni, gdyby mi się sama dobrowolnie do tego 
przyznała. 

— Niech pan jednak przeczyta protokół wstę- 
pnego badania — odrzekł Grys. 

— Cóż mnie obchodzą wszystkie protokoły — 
zawołałem — żadne papiery nie przekonają mnie 
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o winie Eleonory, jak również o winie jej kuzynki. 
Mary ma swoje wady, lecz nie jest zbrodniarką — 
nie ! 

— W takim razie pan sądzi o niej zupełnie ina- 
czej, niż jej kuzynka — odparł Grys. 

— Nie rozumiem pana — szepnąłem i w gło- 
wie zjawiło mi się straszne podejrzenie. 

— Jakto? Czyżby pan już zapomniał o tem o- 
skarżeniu, które jedna kuzynka rzuciła w twarz 
drugiej, zaraz po odkryciu morderstwa ? 

— Nie, lecz... 

— Pan sądził, że to Mary Eleonorze powiedzia- 
ła te pamiętne słowa ? 

— Ma się rozumieć! A pan sądzi inaczej ? 

Sarkastyczny uśmiech zamalował się na twarzy 
Grysa. 

— Naturalnie, nie chciałem tylko pana wypro- 
wadzać z błędu. Jeżeli jeden z nas szedł po prawdzi- 
wej drodze, to drugi mógł iść po fałszywej. 

— Jakto? więc pan chce powiedzieć, że te stra- 
szne słowa padły z ust Eleonory? Więc ja w ta- 
kim razie znajdowałem się przez cały ten czas w błę- 
dzie, a pan nie postarał się ani jednem słowem wy- 
prowadzić mnie z niego ? 

— Co do tego, to tylko to winienem panu po- 
wiedzieć, iż nie bez pewnego celu pozostawiałem 
pana na tych mylnych śladach. Głosy tych panien 
są bardzo podobne do siebie, a obie kuzynki znaj- 
dowały się wówczas w takich pozach, iż można 
było uważać Mary tak za oskarżającą jak i za o- 
skarżoną. Chociaż od samego początku byłem prze- 
konany, że dobrze rozumiem scenę, jaka się w tam- 
tym pokoju rozegrała, mimo to chętnie pana pozo- 
stawiłem przy pańskiem zdaniu. Dzięki temu mogły 
być stwierdzone dwie teorye, a w tak zagmatwanej 
sprawie jak ta, jest to rzecz bardzo pożądana. Pan 
więc był ciągle tego zdania, iż to Mary oskarżała 
Eleonorę, a ja przeciwnego. I jakiż wynikł z tego 
rezultat? Oto ten, iż pan wahał się bezustannie, 
wątpił o wszystkiem i niepokoił się. Im sprawa da- 
lej postępowała, tem mniej ją pan pojmował, ja zaś 
z każdym dniem przekonywałem się coraz bardziej, 
iż pierwsze moje wnioski były zupełnie słuszne. 

— Lecz jeżeli Eleonora sądzi, że Mary wmie- 
szana jest w to morderstwo, to musi mieć w ta- 
kim razie na to jakieś dane? — spytałem nie do- 
wierzając ciągle. 

Bez wątpienia. Czyż pan wyobraża sobie, że 
ona bez ważnej przyczyny ku temu, chowałaby ten 
podejrzany klucz do kominka i tylko dla własnej 
przyjemności darłaby list kompromitujący jej ku- 
zynkę ? 

— Ma się rozumieć, że nie. 

— I czyż pan do tej pory jeszcze wierzy, że 
Mary jest niewinną, chociaż stosunki jej z kuzynką 
zmieniły się tak po śmierci ich stryja? Niech pan 
zwróci na to uwagę, iż pan dopiero niedawno po- 
znał warunki, w jakich żyły wszystkie interesujące 
nas osoby i że Mary widywał pan tylko taką, jaką 
chciała się okazać. 

— Tak — odparłem niepewnie — lecz Eleono- 
ra jest także tylko kobietą I łatwo mogła pomylić 
się w swych przypuszczeniach. Ponadto nie okazała 
ona nigdy, na czem opiera swe przypuszczenia. 
Jeżeli opierać się będziemy tylko na tem, cośmy 
słyszeli o Klaweringu, to tak dobrze może on być 
mordercą jak i Mary. 

— Pan na żaden sposób nie może się pozbyć 
myśli, iż Klawering jest mordercą. 

Dreszcz mnie przejął. Czyż rzeczywiście tak? 
Czyż opowiadanie Herwela o swym śnie, tak na 
mnie wpłynęło, iż nie mogę teraz myśleć spokojnie 
o Klaweringu ? ; 4 

— Może pan ma i słuszność — mówił dalej 
Grys — ja swych hypotez nie uważam za niezbitą 
prawdę. Sledztwo wydobędzie na wierzch całą niezbi- 
tą prawdę, szczerze jednak mówiąc, to wątpię bar- 
dzo, czy Klawering brał jaki udział w tej sprawie. 
Postępowanie jego mimo to jest dosyć podejrzane. 

— Zwłaszcza, iż porzucił swą żonę. 

— Ależ on jej nie porzucał. 

— (o pan chce przez to powiedzieć ? 

— Master Klawering nie myślał nawet wyjeż- 
dżać z Nowego Jorku. Nie spełnił też żądania swej 
żony, lecz zmienił tylko mieszkanie, mieszka obecnie 
naprzeciwko niej i siedzi cały dzień przy oknie, 
bacząc uważnie, kto wchodzi i wychodzi z jej 
domu. 

— Mnie przecież oznaimiono w Hofman- House, 
że wyjechał do Europy; rozmawiałem nawet z do- 
rożkarzem, który odwiózł go do przystani. 

— Wszystko to prawda! : 

— Klawering więc wrócił z powrotem do mia- 
sta ? 

— Tak, ale inną dorożką i zamieszkał w innym 
domu. 
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— I pan mimo to utrzymuje, iż na człowieku 
tym nie ciążą żadne podejrzenia ? 

— Tego nie mówię. W każdym razie niepodej- 
rzewam go o zabójstwo Lavenforta. 

Wstałcm z krzesła i zacząłem chodzić w milcze- 
niu po pokoju, zegar jednak przypomniał mi, że czas 
ucieka. Stanąłem przed Grysem i spytałem go, co 
zamierza czynić. 

— Pozostaje mi do spełnienia jeszcze jedno za- 
danie — rzekł. 

— Jakie mianowicie ? 

— Na podstawie faktów, jakie zebrałem, zapro- 
ponuję sądowi miss aresztowanie Lavenfort. 

Hamowałem się do tej pory i nawet obecnie 
nie okazałem swego oburzenia, nie mogłem je- 
deak wyjść, nie próbując zmienić jego postano- 
wienia. 

— Nie znajduję dostatecznych danvch, które- 
by mogły skłonić pana do podobnej decyzyi — od- 
parłem. 

— Wspomniałem tylko o miss Lavenfort, nie 
powiedziałem jednak, którą mam na myśli; chodzi 
tutaj o miss Eleonorę. 

— 0 Eleonorę? «hyba się przesły- "e 
szałem. Przecież ze wszystkich osób 
w jakikolwiek bądź sposób wmiesza- 
nych do tej sprawy, ona jedna we- 
dtug pana, najmniej wzbu'lza przeciw 
sobie podejrzeń. 

— Tak, pozory jednak świadczą 
dotychczas tylko przeciw niej jednej. 
Musiałem się z tem zgodzić. 

— Panie Rymond — tłómaczył 
agent — chodzi o to, iż vubliczność 
zaczyna się już niecierpliwić i dla- 
tego należy uczynić natychmiast coś 
stanowczego. Eleonora odgrywała w 
całej tej sprawie rolę tak podejrza- 
ną, iż teraz musi ponieść odpowie- 
działność za swe czyny. Żal mi jej 
bardzo; jest ona bardzo piękną i do- 
brą i sam się nią zachwycam, prze- 
dewszystkiem jednak trzeba być spra- 
wiedlhwym. I chociaż ja osobiście 
przekonany jestem o jej niewinności, 
mimo to winienem ją aresztować, 
jeżeli... 

— Lecz ja nie mogę do tego 
dopuścić — zawołałem, nie władając 
już sobą — przecież stałaby się jej 
w ten sposób krzywda, której nic 
nie mogłoby naprawić, a cała jej 
wina polegała tylko na tem, iż okazała 
poświęcenie, pragnąc ocalić swą nie- 
godną kuzynkę. Jeżeli przypuścimy, 
że Mary dopuściła się... 

— .. jeżeli do jutrzejszego dnia 
nie zdarzy się nic nowego — dokoń- 
czył Grys swego zdania, nie zwa- 
żając na me słowa. 

— Do jutrzejszego dnia ? 

— Tak i to jest stanowcze posta- 
nowienie. 

Nie mogłem pogodzić się z my- 
ślą, że starania me i trudy spełzły na 
niczem. W 

— Qzy nie może mi pan pozosta- z 
wić jeszcze kilku dni wolnych. 

— I po co, jeżeli można zapytać? 

— (Chcę odszukać Klaweringa i 
od niego dowiedzieć się całej prawdy. 

— Żeby wszystko zepsuć — zawołał Grys. — 
Nie, los już rzucony. Eleonora Lavenfort zna pewne 
fakty, na podstawie których oskarżała wtedy swą 
kuzynkę. Musi więc nam je wyjawić, w przeciwnym 
bowiem razie zaciąży na niej odpowiedzialność za 
to milczenie. 

Jeszcze raz starałem się go przekonać. 


— Lecz dlaczego koniecznie jutro? — zapyta- 
łem; — jeżeli jnź tyle czasu straciliśmy na próżno, 
dlaczego nie możemy poczekać jeszcze jednego dnia, 
zwłaszcza teraz, gdyśmy trafili już na właściwy ślad? 
Prowadźmy dalej swe poszukiwania... 

— ] traćmy nadał czas — skończył za mnie 
Grys. — Nie, drogi panie, dosyć już tego. Musimy 
odważyć się na ten decydujący krok, lecz, gdybym 
miał w ręku to brakujące ogniwo... 

— Jakie ogniwo? 

— Muszę poznać bezpośrednią przyczynę tego 
zabójstwa, muszę mieć dowód na to, iż Lavenfort 
groził niełaską swej bratanicy, lub chciał się mścić 
na Klaweringu. W tym tylko wypadku aresztowa- 
nie Eleonory mogłoby być bezcelowem. Trudno je- 
dnak zdobyć to ogniwo, a tylko przyznanie się za- 
bójcy może nam tu pomódz. 
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Po chwili milczenia odezwał się niespodzianie: 

— Powiem panu, co zamierzam uczynić. Miss 
Mary prosiła mnie, bym powiadamiał ją o wszy- 
stkiem, pragnie koniecznie odkryć mordercę i jak 
panu wiadomo, wyznaczyła za to dość znaczną na- 
grodę. Spełnię jej życzenie i wyjawię jej swe po- 
dejrzenia. Bardzo możliwe, że w pierwszej chwili 
przestrachu i ździwienia nie opanuje siebie, lecz się 
z czem zdradzi. 

Zerwałem się ze swego miejsca. 

— Tak, zrobię to koniecznie — powtórzył nie- 
wzruszony Grys. 

— Nie przyniesie to panu żadnej korzyści. Je- 
żeli Mary jest winna, nigdy się do tego me przy- 
zna, jeżeli niewinna... 

— Jeżeli niewinna, to nazwie mordercę. 

— Jeżeli zabił Klawering, to próżnem byłoby 
oczekiwanie tego: przecież jest on jej mężem — 
zwróciłem uwagą. 

— Nawet i w takim razie nazwie go — odrzekł 
Grys — nie jest ona zdolna do takiego poświęcenia 
się, jak Eleonora, 
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Grys usmiechnął się ironicznie. 


Nie mogłem już teraz się opanować. Mary nigdy- 
hy nie chowała klucza dla ocalenia kogo innego; je- 
żeli zaczną ją oskarżać, powie wszystko. 

Wieczoru tego położyłem się spać dość wcześnie, 
na żaden jednak sposób nie mogłem zasnąć. Całą 
noc przewracał'm się z jednego boku na drngi, lecz 
w uszach mych dźwięczało bezustannie: Do jutrzej- 
szego dnia musi się stać coś nowego. Po daremnych 
wreszcie wysiłkach zaśnięcia, zrezygnowałem w koń- 
cu ze snu i zac ąłem rozmyślać, co właściwie może 
się stać? Może Klawering przyzna się do wszystkie- 
go, a może zjawi się Dżen, lub może Mary wyjaśni 
w końcu całą tajemnicę. Im bardziej jednak myśla- 
łem, tem więcej Się przekonywałem, jak mało pra- 
wdopodobne są wszystkie te przypuszczenia. 

Zasnąłem nad ranem i śniło mi się, że wi- 
dzę jak Mary stoi z rewoliverem w ręku naprzeciw 
Grysa. 

Naraz usłyszałem, że ktoś puka do drzwi mego 
pokoju; zerwałem się zaraz i zapytałem: 

— Kte tam? 

Zamiast odpowiedzi rzucono mi do pokoju list. 

Rozerwałem natychmiast kopertę i przeczyta- 
łem PE przysłaną mi przez Grysa wiado 
mość. 


„Znaleziono Dżen, niech pan pi 
tychmiast*. 


Nie upłynęło godziny, gdy byłem ju 

— (zy to prawda, że pan znalazł D 
pytałem. a 

— Tak się nam przynajmniej zdaje. * 

— Kiedy? gdzie? w jaki sposób? 

— Przedewszystkiem niech pan usiądzie, 
tem opowiem panu wszystkiem. 

Wziąłem natychmiast krzesło i siadłem. 

— (ała rzecz narazie polega na tem, iż nie 
steśmy jeszcze pewni tego — zaczął agent — | 
informowano nas jednak, iż w jednem z górnyc 
okien pewnego domu w R., dokąd Dżen jeździła 
często z pannami Lavenfort, zauważono jakąś mło- 
dą dziewczynę. A ponieważ wiadomo nam już, że 
w tę pamiętną noc Dżen pojechała koleją w t 2- 
tą stronę, postanowiliśmy więc, zbadać tę sprz wę 
bliżej. 

— Lecz... 

— Jeżeli to jest ona, to starannie ją ukrywa- 
ją — mówił dalej Grys — nikt o0- 
prócz mego zaufanego nie widział jej 
dotychczas, a nawet sąsiedzi jej nie 
przypuszczają, że ona tam miesgka. 

— Dżen więc ukrywa się W 16- 
dnym z domów w R.? Lecz do «ogo 
należy ten dom? r 

Grys uśmiechnął się ironicznie. 

— Właścicielka tego domg na- 
zywa się Ema Belden. . 

— Ema Belden? To nazwisk: 
przecież było napisane na podarte 
kopercie, którą służąca Klawering 
znalazła w jego londyńskiem mieszka- 


niu ? 

— Tak. 

Nie mogłem ukryć swego zadowo- 
lenia. 

-— Jest to bardzo ważne odkry- 
cie — rzekłem. — Kiedy się pan c 
niem dowiedział ? h 

— Dzisiaj rano; doniósł ml 
tem „Czuły węch*. 


— Otrzymał więc depeszę z R.“ 

— Tak, jest to rezultat jego ta 
pobytu. 

— Kto przysłał tę depeszę? 

— Pewien bardzo zacny jeg000 
który mieszka obok pani Belden. 

— Dopiero po raz pierwszy US 
szał pan o tej pani Belden. | 

— Nie więcej o niej nie wiem. 

— Pan jednak posłał zapewne tan 
„Czuły węch“, by otrzymać wszystkie 
szczegóły ? 

— Nie, jest to rzecz zbyt odpo" 
wiedzialna i bałem się poruczać J 
jemu jednemu. Musi nim ktoś kk 
rować w tym wypadku, sam bowie! 
nie dałby sobie rady. 

— Wobec tego... 

— (Chciałbym, aby pa”, pojech: 
tam. Sam jechać nie moge,” „ nie Zna! 
nikogo innego. ktoby mugt lepiej O 
pana doprowadzić tę sprawę do konce 
Pan zapewne sam przyzna, że Ni 
dość jest widzieć tę dziewczynę 
sprawdzić jej tożsamość. Winniśm 
wziąć ją, ale tak, by nikt nie wiedział o jej ar 
sztowaniu. Znaleźć dostęp do obcego domu, ods: 
kać ukrytą dziewczynę, odwieźć ją do mnie 1 Ł 
zwracać najmniejszej nwagi jej sąsiadów — jest to 
sprawa, która wymaga wiele sprytu, taktu 1 Zrę- 
czności. Kobieta, która schowała u siebie tę dzie- 
wczynę, uczyniła to dla jakichś powodów i my win- 
niśmy je poznać. Jak więc pan widzi, jest to Spra- 
wa nie łatwa. Uda się ona panu? 

— Postaram się uczynić wszystko, co potraiię! 
Pi Grys potarł ręką swą chorą nogę i rzekł żało- 
nie: 

— A ja muszę leżeć tu i innym pozostawić 
wszystko! Nie skarźmy się jednak, lecz przystępuj- 
my do rzeczy. Kiedy pan zamierza jechać ? 

— Natychmiast | 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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można 
sadki, w których 
ba czy to żeńska, | 


ie z nad Mewy w Warszawie. 


«m tygodniu przybyło do Warszawy 

orreek petersburskich wyższych kursów 

„Koy, la kobiet im. Bestużewa Rjumina. Wy- 

„ kę ‘zorganizował profesor Pogodin, znany 

ac. Polaków, który swego czasu odwiedził 
4ków z gronem studentów rosyjskich. 

Porzybywszy do Warszawy, udały się uczestni- 

a4 wycieczki przedewszystkiem pod pomnik Mi- 

kiewicza i złożyły u jego stóp piękny wieniec 


zaliczyć 


męska, zadawala 
„ch  służbodawcew. 
dastępstwem natural- 
aym tego objawu jest 
nieustanne, nieraz ka- 
żdego „pierwszego“ 
"astępujące, zmienianie 
łużby. 
| Wyjątki jednak — 
(sprawiedliwość stwier- 
Jzić to nakazuje —wy- 
larzają się. Ni dzi- 
| MaG też, że o ile w 
lomu jakimś natrafi się 
dobrą służącą, czy 
obrego służącego, to 
chlebodawcy czynią 
wszystko, by sumien- 
ność, pracowitość, wier- 
ność, a przedewszyst:- 
fom życzliwość sługi 
aznać i wynagrodzić. 
Czynią to także, a- 
zachęcić ogół służą- 
„ch do gorliwości w 
wypełnianiu obowią- 
tów, pewne instytu- 
18. I tak galicyjska 
asa Oszczędności we `` z 
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Lwowie od szeregu lat wynagradza datkami w po- 
staci książeczek oszezędnościowych na pewną sumę 
sługi i siużących, którzy co najmniej 15 lat w je- 
dnym i tym samym służą domu. Fundacyę na ten 
cel, przynoszącą rocznie około 900 koron dochodu, 
ustanowił ś. p. Korab Laskowski, oddając zarząd 
tundacyi Kasie Oszczędności. 

Podobny zwyczaj zaprowadziło Koło Pań T.S.L. 

we Lwowie, ustanowiwszy na ten cel fundacyę im. 
śp. dr. Józefa Zulińskiego. W ubiegłą niedzielę od- 
było się w sali szkoły im. Staszica uroczyste wrę- 
czenie nagród za wier- 
ną i długoletnią służbę, 
w obecności ks. bisku- 
pa dr. Bandurskiego. 
Uroczystość rozpoczęła 
przewodnicząca Koła 
Pań, kreśląc w kilku 
słowach dzieje szkoły 
sług im. św. Jadwigi, 
szkoły założonej przez 
śp. dr. J. Zulińskiego. 
Następnie przemawiał 
ks. biskup Bandnrski: 
złotousty arcypasterz 
przedstawił zebranym 
licznie służącym ich 0- 
bowiązki, stawiając za 
wzór bogobojności i pra- 
cowitości patronkę ich 
św. Kingę; w końcu po- 
święcił kilka gorących 
słów wspomnienia za- 
służonemu  działaczowi 
i pedagogowi, śp. Zu- 
lińskiemu. Po przemó- 
wieniu wręczył ks. bi- 
skup nagrody sługom. 
z których trzy, przeby- 
wające najdłużej, bo przeszło 18 lat, w jednem 
miejscu, otrzymały książeczki oszczędnościowe, re- 
szta zaś pięknie oprawne książki do czytania. 

Na zakończenie uroczystości, która wywarła jak 
najlepsze wrażenie na obecnych, odegrały służące- 
amatorki popularną sztuczkę p. t. „Dzieje Marysi“. 


Skandale masońskie. 


Gospodarka masoneryi francuskiej poczyna wy- 
dawać coraz bardziej skandaliczne owoce. Wiadomo, 
że rząd republiki francuskiej skonfiskował wszystkie 
dobra klasztorne i kościelne, z wyjątkiem własności 
zakonów dobroczynnych. Celem przeprowadzenia li- 
kwidacyi 148 dóbr, zamianował trzech likwidatorów, 
powierzając kontrolę nad nimi iaspektorom zarządu 
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Goście z nad Newy w Warszawie: Złożenie wieńca przez studentki peterburskie 
u stóp pomnikiem Mickiewicza w Warszawie. 
; szarfami biało-amarantowemi i napisem: „Znako- 
nitemu poecie polskiemu — młodzież rosyjska“. 
Wycieczka bawiła w Warszawie przez dni kilka, 
zwiedzając miasto, piękniejsz» budynki, instytucye 
taukowe i t. d. Goście z nad Newy odnieśli z wy- 
sieczki jak najmilsze wrażenia i nawiązali nić ser- 
| lecznych stosunków ze społeczeństwem polskiem. 
| , 
Ża wierną służbę. 
| (Do illustracyi na str. 4). 
hne są dziś, niemal przysłowiowe, na- 
a służbę, I w przeważnej części uzasa- 
izupełniej. Zniknął piękny typ polskiego, 
sługi, ten typ, który w jednej ze swych 
nistrzowsko przedstawił Sienkiewicz. finansowego. 
przyczyny = 
tu roz- |, EEEE 
W kwestyi  , 
„y całe trak- 
i „ać. Faktem jest 
| wk, że do wyjąt- | 
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Zaraz na wstępie prac likwidacyjnych dopuścił 
się jeden z likwidatorów, nazwiskiem Duez, gru- 
bych przekroczeń i sprzeniewierzeń na szkodę fun- 
duszów publicznych. Wprawdzie komisya kontrolu- 
jąca likwiducyę rozpoczęła urzędowanie i wpadła na 
ślad sprzeni-wierzeń, wprawdzie ówczesny minister 
Briand w 1908 r. przedłożył referat o nadużyciach 
Dueza, mimo to skandale zatuszowano i niesumien- 
nego likwidatora z urzędu nie złożono. 

Sprawa ta rzuca więc smutne i wysoce kom- 
promitujące światło na stosunki etyczne wśród wy- 
sokich sfer francuskich, oraz na rząd, z którego 
ramienia Duez działał. Swiatło tem skandaliczniej- 
sze, że historya ta ciągnie się od 1901 r., że pie- 
niądze stracił Duez jawnie, na giełdzie, i że stracił 
ich przeszło 10 milionów franków. Widocznie więc 
gospodarka protekcyjaa i korupcya przeżarła na 
wskróś organizm biurokracyi francuskiej, 

Dopiero wtenczas, kiedy sprawa stała się zbyt 
głośną, kiedy powszechnie o niej mówiono i de- 
fraudaata niemal palcami pokazywano, uznały wła- 
dze za właściwe wkroczyć i przyaresztować Dueza, 

dledztwo, choć prowadzone z widoczną tenden- 
cyą tuszowania przynajmniej lżejszych przekroczeń, 
wydało już wprost nieprawdopodobne rezultaty. 
Sprawa odbiła się oczywiście echem i w izbie de- 
putowanych. 

Jaki będzie koniec karyery likwidacyjnej Dueza 
i jego współwinowajców, niewiadomo jeszcze, to 
pewne jednak. że akcye masoneryi, dziś wszech- 
władnej we Francyi, spadły bardzo nisko. 


Z austryackiej Riwiery. 


Dzięki umiejętnemu  popieraniu ruchu 
stycznego, zdołała Austrya uczynić Abacyę drugą 
Riwierą. Rok rocznie zjeżdżają tam w sezonie, szcze- 
gólnie wiosennym, tysiące turystów i rekonwale- 
scentów, wśród których reprezentowaną jest nie- 
tylko cała Europa, ale i Ameryka. Przejezdni zwo- 
żą ze sobą do Austryi, na ogół biorąc, znaczną go- 
tówkę, która pozostaje w państwie i stanowi zna- 
czne żródło bogactwa właścicieli will i pensyona- 
tów jak i reszty mieszkańców tej uroczej klima- 
tyki nadadryatyckiej. 

Wśród gości, zjeżdżających do Abacyi, jak i do 
sąsiedniej Lovrany, nie brak reprezentantów naj- 
wyższej arystokracyi, a nawet rodzin panujących. 
Przed niedawnym czasem zajechał do Abacyi król 
saski Fryderyk August, który aczkolwiek starał 
się zachować początkowo swe „ucognito, nie uniknął 
objawów sympatyi ze strony okolicznej ludności, 
jak i reprezentacyi gminnej, gdy tylko rozeszła się 
wieść o jego bytności w austryackiej Fawierze. 


tury- 
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toniki tygodniowa. 


(Nowa era dla Krakowa.-- Przygotowania świąteczne. — Pu- 
rim. — Kwas pruski w ogonie komety i życiu publicznem. — 
Różne jego objawy i działanie, — Strajk masarski i garść re- 
fieksyi na ten temat. — Proces Tarnowskiej, — Podstęp Wło- 
szek. — Przerwa w lekturze kryminalnej. — Zbratanie naszych 


organów prasy. — Niewesołe święta hr, Khuena. — Dobra 
szkoła dla polityków. — Co porabiają nasi posłowie. — Bank 
przemysłowy. — Wielki Kraków i życzenia wielkanocne). 


Niniejsza kronika, do której napisania przystępu- 
ję z należytem nabożeństwem, bo powinna być epo- 
kową, nie dość bowiem, że jest kroniką w nume- 
rze świątecznym i ostatnią w pierwszym kwartale 
bieżącego roku, ale nadto ma ona i wielkie znacze- 
nie historyczne, gdyż piszę ją jeszcze w małym 
Krakowie, gdy tymczasem następna oglądać będzie 
już rozszerzoną naszą nadwiślańską stolicę. 

Przygotowania świąteczne dobiegają już końca, 
rzeź niewiniątek, które z chrzanem w ryjkach mają 
ozdobić nasze stoły, przeprowadzono z całą bez- 
względnością, zresztą uwaga naszych pań skierowała 
się w stronę pieców piekarskich, obok których „ru- 
szają się* poważne baby podolskie, jajeczniki i inne 
tego rodzaju słodkie przysmaki. Cały personal do- 
mowy zajęty jest w kuchni obieraniem migdałów 
i rodzynków, tarciem maku, krajaniem cykaty i po- 
marańczowej skórki; służąca w ciągłej podróży mię- 
dzy kuchnią a sklepem, nawet mąż, czyli tak zwa- 
ny „pan domu“ otrzymał nieograniczony „przezczas*, 
gdyż musi się koniecznie wystarać o pieniądze na 
pokrycie najróżrorodniejszych świątecznych wyda- 
tków. A jakby na złość. święta przypadają przy sa- 
mym końcu miesiąca i kwartału, to jest w czasie, 
gdy nie tylko kieszeń biednego urzędniczyny, ale 
nawet czcigodnego kamienicznika, przedstawia zło- 
wrogą pustkę i usposabia jeśli nie zupełnie tragi- 
cznie, to co najmniej, melancholijnie... 

Dobrze przynajmniej, że nie spełniły się przepo- 
wiednie naszych astronomów i wiosna jakoś się u- 
trzymuje, gdyby bowiem przyszło jeszcze do tego, 
że trzebaby wykupić futro z lombardu, aby w nale- 
żytej powadze módz pójść w sobotę na rezurekcyę, 
a w niedziełę i poniedziałek na święcone, to już 
io kasa odmówiłaby absolutnie posłuszeń- 
stwa 

A przecież przeciętny Krakowianin nie może 
odstąpić od zwyczaju przekazanego nam przez oj- 
ców, aby w tym świątecznym okresie gratisowemi 
wyżerkami zepsuć sobie żołądek i dopiero po 
świętach rozpocząć przymusowy wielki post i ole- 
jową kuracyę. Skoro więc doczekaliśmy szczęśliwie 
tego czasu, weselmy się i radujmy, zwłaszcza, że 
SĄ to ostatnie święta w „małym* Krakowie i przed 
spodziewanym końcem świata. 

A nie tylko my chrześcijanie możemy się cie- 
szyć, uczynią to niezawodnie i nasi sąsiedzi mojże- 
szowego wyznania, gdyż właśnie na ostatnie trzy 
dni naszego wielkiego tygodnia, przypadają święta 
„Purimu*, będącego jak wiadomo tem samem, czem 
są nasze karnawałowe ostatki, 

Nic więc nie przeszkadza ogólnej wesołości, któ- 
ra podsycana staropolską naszą gościnnością, powinna 
objąć jak najszersze sfery, jeśli bowiem mamy już 
ośmnastego maja przenieść się w dobrze zasłużony 
stan spoczynku pod wpływem kwasu pruskiego za- 
wartego w ogonie komety, to przynajmniej ostatnie 
dni naszego życia spędźmy tak wesoło, abyśmy mo 
gli je kiedyś wspominać z przyjemnością. 

Skoro już zaczepiłem o ogon komety, zawiera- 
jący, jak powiadają astronomowie, w jednym sze- 
ściennym kilometrze tyle kwasu pruskiego, co ziarn- 
ka jednego jabłka, to mimowoli przychodzi mi na 
myśl nasz los garbaty, który każe nam ciągle żyć 
pod grozą różnych kwasów i to przeważnie pruskich. 
Mieliśmy już rugi, w perspektywie mamy wywła- 
szczenia, cieszymy się w Poznańskiem tolerancyą, 
pi poptnalea średnie wieki, a wszędzie czuć ów 

was pruski, który dostał się nawet do komeciego 

ogona. Nawet i u siebie, na swych własnych Śmie- 
ciach, zdała od Sprewy i Berlina, znajdujemy mnó- 
stwo ludzi, którzy reagują nader silnie na kwas 
lzy i z okazyi obchodu gruwaldzkiego starają się 
oniecznie o usunięcie złych skutków, jakieby dla 
nich i dla naszego społeczeństwa mogły z tego wy- 
niknąć. 

Niech jednak ze spokojem spożywają dary Boże 
pod postacią szynek, kiełbas, salcesonów i ozorów, 
niech je obficie dla zdrowia zakrapiają bodaj krajo- 
wym węgrzynem, choć nam nawet uda się Grun- 
wald, ani Berlin się nie zawali, ani Sprewa nie wy- 
schnie, a spadek po Sułkowskich, jak miał pozostać 
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tak pozostanie w rękach pruskich, dla których jest 
tak potrzebny. 

Z okazyi zbliżających się Swiąt, zapomnieliśmy 
bodaj na chwilę o swych domowych kwasach, jakże 
bowiem o nich myśleć, skoro mamy co innego na 
głowie, wobec czego polityka zejść musi na drugi 
plan? Prócz wspomnianych już wyżej kłopotów, 
mieliśmy przecież strajk masarski, który groził nam 
zupełnem nieudaniem się świąt. Swięta jednak się 
udadzą, w to nie wątpię, jak znów jestem najmo- 
cniej przekonany, że właśnie ów strajk się nie udał, 
ponieważ kierowały nim niewłaściwe ręce. Najsmu- 
tniejszym jest fakt, że ofiarą jego padło niewinne 
życie ludzkie, co dla inicyatorów powinno być bardzo 
przykrem wspomnieniem i przestrogą na przyszłość, 
aby nie pchać nosa, ani ręki, tam, gdzie ich nie po- 
trzeba. Strajk niepotrzebnie zresztą wywołany, po- 
zornie się skończył i ma ten jeden wynik, że część 
czeladzi popchnął w otwarte ramiona socyalnej de- 
mokracyi, bo ani strajkujący nic nie zyskali, ani 
majstrowie nie nie stracili, co najwyżej publiczność 
żyła przez dni kilkanaście w strachu, że tego roku 
braknie zwykłych przysmaków, lub też, że osiągną 
cenę aptekarską. 

Majstrowie nie przyjęli do pracy więcej niż po- 
łowy strajkujących, a dla przyjętych obostrzyli zna- 
cznie warunki, co wywołało naturalnie ogólne nie- 
zadowolenie i niezbyt sympatyczne dla pracodawców 
komentarze. Czeladź, przegrawszy walkę, powróciła 
do pracy, postąpiła więc lojalnie, tak też powinni 
wobec niej postąpić i majstrowie, wytwarzanie bo- 
wiem kwasów, może dla nich samych przynieść 
w przyszłości wcale niepożądane następstwa, a co 
najważniejsze, umocnić między czeladzią wpływy so- 
cyalistów, którzy z pewnością lepiej pokierują na- 
stępnym strajkiem, 

Płeć piękna zajęta przygotowaniami świąteczne- 
mi, bodaj na tydzień zapomniała także o losach bo- 
haterki weneckiej, hr. Tarnowskiej, której proces 
wzbudził większe zainteresowanie, niż nawet Stein- 
heilowej lub Borowskiej. A było nad czem się u- 
nosić, gdyż zwłaszcza zeznania samej Tarnowskiej 
były nader ciekawe i mogły podrażnić nawet naj- 
bardziej znieczulone nerwy. 

Z przebiegu rozprawy pokazał się dokładnie ca- 
ły charakter demoaicznej hrabiny. Ilekroć chciała 
ona przyobłec w realne kształty jakąś myśl, uży- 
wała najrozmaitszych środków. Zarówno, jak umia- 
ła być czuły, potraĝła też i grozić, była i przebis- 
głą, a także nie można zaprzeczyć, iż w „poświę- 
caniu się“ szła nieraz do ostatecznych granic, skła- 
dała w ofierze i cześć swoją i cześć rodziny, byle 
tylko dopiąć celu. To też sala posiedzeń sądu przy- 
sięgłych we Wenecyi jest przez cały czas oblężoną, 
większość ciekawych stanowi naturalnie płeć piękna, 
nie przebierająca w środkach, o ile szło o otrzyma- 
nie biletów wstępu. Na sali zachowywały się panie 
w ten sposób, że przewodniczący widział się zmu- 
szonym odmówić im wydawania biletów, dyskutowa- 
ły bowiem tak głośno, iż uniemożliwiały absolutnie 
prowadzenie rozprawy. Ogniste Włoszki, oburzone 
postępkiem przewodniczącego, użyły najpierw czu- 
łych słówek, a gdy i one nie pomogły, stały bez- 
radne z zaciśniętemi rączkami w pobliżu pałacu 
sprawiedliwości, posyłając pod adresem Fusianta 
mniej lub więcej soczyste epitety. 

„ Gdy się nareszcie aeg = , że i to na nic się 
nie przyda, a przesłuchanie hrabiny ma się ku koń- 
cowi, chwyciły się ostatecznego środka: przebiegło- 
ści, połączonej z poświęceniem tego, czego się ko- 
bieta nie tak prędko wyrzeka. Dowiedziawszy się, 
że na rozprawie obecne były kobiety z gminu, pa- 
nie weneckie, nawet ze sfer najwyższych, aby się 
dostać na salę, ogołociły swe głowy z tak modnych 
dziś olbrzymich kapeluszy, ubrały się w stroje lu- 
dowe i czarne koronkowe chusteczki, a znalłazłszy 
się w upragnionem miejscu, pokazały panu prezy- 
dentowi wielką figę, zadowolone, że przecież posta- 
wiły na swojem. 

Nasze panie, które w czasie rozprawy Borow- 
skiej okazały tyle odwagi przy ubieganiu się o bi- 
lety, do takiego poświęcenia nie byłyby zdolne ! 

Pilność, z jaką śledzono przebieg rozprawy, 
w czasie świętalnym straciła na nasileniu, lektura 
sprawozdań dzienmkarskich, które zajmują całe szpal- 
ty naszych pism, przerwała się także, najpoważniej- 
sze bowiem organa naszej prasy, bez różnicy zapa- 
trywań politycznych, dostały się pod placki. Skwier- 
czały więc obok siebie Czas i Reforma, Nowiny 
znalazły się w przyjacielskiem sąsiedztwie z Gazetą 
powszechną, Głos Narodu połączył się serdecznym 
uściskiem z wrogim Naprzodem. Słowem na ku- 
chennym stole, dzięki Swiętom Wielkanocnym, na- 
dg: aeg" prasy, o jakiem się dotąd nikomu 
nie śniło. 


Najpiękniejsze Swięta będą mieć politycy węgier- 


scy, głównie hr. Khuen i verenyi, któ: 
czeigodnych obliczach noszą ślady u 

narodu, przedstawiające się jako rany 

uderzeń kałamarzami i książkami. Wi 

różne awantury parlamentarne, czyta. o 

wiele, przyznać jednak musimy, że w og? 
padku zyskali Węgrzy nadzwyczajną Sła- „, . 
wając rekord światowy, o który bezskutecznie 
gali się panowie Staruch, Budzynowski, Trylo 
Wolf i podobni. Wielka szkoda, iż awantury te 
były zapowiedziane, wielu bowiem naszych polii 
ków byłoby z pewnością wyjechało na ten dzień 
Budapesztu, aby własnoocznie przypatrzyć się n. 
nowszej technice parlamentarnej, która ma być n 
bawem zaprowadzona i w Austryi, skoro tylko pr: 
stanie obowiązywać nowy obostrzony regulami 
uchwalony niedawno przez Izbę poselską. } 

Nasi posłowie rozjechali się na Święta do d 
mowych swych ognisk, zadowoleni, iż dyety pły! 
im ciągle daleko obfitszym strumieniem, niż wo 
w owych sławnych kanałach, których podobno 1 
gdy nie będzie i wypoczywają po ciężkiej pracy c 
dobra narodu. Wprawdzie praca owa ogranicza : 
przeważnie tylko do brania dyet, wypoczywa! 
w bufecie, lub drzemki na sali posiedzeń, jest ı 
jedaak i tak ciężką, więc zamiast rzucać na n 
kamieniem oszczerstwa, iż są próżniakami, powin 
śmy ubolewać nad ich nieszczęśliwym losem. 
przyznam się szczerze, że z dolą każdego z posh 
współczułbym o tyle, o ile chodzi o branie dy 
i ubieganie się o synekury. 

A znów zdaje się odpadnie niektórym dobrodz 
jom ludzkości sposobność obłowienia się naieżyteg 
gdyż zapowiedziany bank przemysłowy dla a 
który miał powstać przy pomocy kapitału niem 
ckiego, jakoś ani rusz nie może przyjść do skutk 
Radzą nad nim różne komitety i ankiety, spraw 
jednak przewleka się w nieskończoność, jak wogó 
wszystko, nad czem radzili nasi wielcy statyści. 

Jedno tylko jest pewnem, że od pierwszego kwi 
tnia będziemy mieć już prawdziwy Wielki Krakó' 
na razie jeszcze bez Ludwinowa i Dąbia, ale prz 
cież już w całym majestacie. W tej myśli, że ki 
żdemu z Szanownych Czytelników również podob! 
jak mnie uczucia wewnętrznego zadowolenia z ro 
szerzenia naszej stolicy rozpierają worek sercow 
pozwolę sobie na zakończenie złożyć życzenia weze 
kich pomyślności przy święconem jajku, dodając c 
cowską admonicye, by każdy pamiętał w * 
sie o owym drogocennym klejnocie, ku 
się zdrowiem. a który tak łatwo się p 
nie będzie, porozumienie austryacko-ros 
już bowiem do skutku, możemy więc 
spokojem oddać się w czasie świątecznył 
wszelkich doczesnych przyjemności, nota 
dopisze kieszeń, humor, zdrowie i pogo” 


Wśród drzew szpilkowych pierwszo” 


KAWIARNIA J. BISANZ 
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C. k. Dyrekcya kolei państwowych ogłasza: 

„Poełąg osobowy do Zakopanego i z powrotem‘ 

Z okazyi Świąt Wielkanocnych zaprowadza się w sobot 
dnia 26. marca b. r. z Krakowa do Zakopanego przedpołudnie 
wy pociąg osobowy, uwidoczniony w letnim, kieszonkowy! 
i ściennym rozkładzie jazdy pod numerem 43/1014/1114/121: 
6114. (Odjazd z Krakowa o 10-30. przed RA przyja 
do Zakopanego o 429. po południu). — Dla powrotn zapr 
wadza się w poniedziałek, dnia 28. marca b. r. z Zakopan 
do Chabówki pociąg osobowy Nr. 6119 (Odjazd z Zakopan. 
o 1000 wieczór), mający w Chabówce polączenie do pocie 
Nr. 1217 do Nowego Sącza i do pociągu Nr. 1216 do K 
kowa. Podróżni jadący w kierunku ku Krakowowi nie potr 
bują się w Chabówce przesiadać. 
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Pożegnanie nestora adwokatów krakowskich. 


Palestra krakowska żegna jednego z najstarszych 
i najpoważniejszych jej członków, który w tym roku 
ciężkiej i odpowie- 


święcił 50-lecie zawodowej, 


Pożegnanie nestora adwokatów krakowskich: Dr. Władysław Markiewicz. 


dzialnej a sumiennej pracy. Jest nim znany w sze- 
rosich„kołach naszego miasta dr. Władysław Mar- 
kiewicz, którego kancelarya adwokacka należała do 
iieGawna jeszcze do pierwszorzędnych i najgłośniej- 
szych w Krakowie. Mecenasowi Markiewiczowi przez 
30 lat z górą powierzali swe sprawy Śp. hr. Adam 
a następnie śp. hr. Andrzej Potoccy i wiele innych 
znanych osobistości naszego kraju. 

W tych dniach mecenas dr. Markiewicz zam- 
knął swą kancelaryę adwokacką, którą zaszczytnie 


ELE a 


P 


z 0 Lo L DT RE OWENA +zarzmać 


—— - 


„NOWOŚCI ILLUSTROWANE* 


prowadził od r. 1867. Nesto- 
ra adwokatów krakowskich 
zamierzali koledzy uczcić po- 
żegnalnym bankietem, które- 
go jednakowoż na wyraźne ży- 


czenie mecenasa Markiewicza zaniechano. Kwotę zebra- 
ną na ten cel oddano do dyspozycyi sędziwego kolegi, 
który ją przeznaczył na zapomogi dla wdów i sie- 
rót po zmarłych kolegach zawodowych. W czynie 
tym przebija się wytyczna myśl całego życia me- 
cenasa dra Markiewicza, który od wczesnej młodości 
dał się poznać jako wytrwały pracownik na polu 
filantropii społecznej. Naieży tu bowiem zaznaczyć, 
że mecenas dr. Markiewicz od r. 1874 pełnił gorli- 
wie obowiązki sekretarza komitetu ochron krakow- 
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Krwawy strajk masarski: $. p. Wacław Brzezina, ze swą Żoną. 


skich, ponad któremi z początkiem r. b. objął za- 
szczytną i odpowiedzialną godność zastępcy opiekuna 
głównego. Ponadto jako wiceprezes Towarzystwa 
Dobroczynności i prezes Towarzystwa nad opuszczo- 
nemi sierotami, położył mecenas dr. Markiewicz wiel- 
kie zasługi koło rozwoju tych filantropijnych sto- 
warzyszeń. 

Dr. Markiewicz urodził się w Pruchniku w dniu 
19 maja 1834 r. Po ukończeniu szkół średnich w gi- 
mnazyum przemyskiem, przenosi się w r. 1855 na 


„Kiejstut* Asnyka na scenie krakowskiej: Scena końcowa z pierwszego aktu „Kiejstuta", 
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wydział prawniczy do Lwowa i tam rozpoczyna pra- 
ktykę zawodową w kancelaryi adwokata Qnorńskiego. 
Z początkiem roku 1860 przenosi się do Krakowa 
i tu uzyskuje doktorat. Po ukończeniu praktyki za | 
wodowej w charakterze koncypienta u adwokata | 
Biesiadeckiego a następnie u adwokata Zyblikiewicza. | 
zostaje w r. «867 mianowany adwokatem w Gró- 

dku. Z chwilą nastania wolnej adwokatury, przenosi 

się na stałe w r. 1869 do Krakowa, gdzie aż do 

ostatnich dni prowadził swą kancelaryę. 

Zaznaczyć jeszcze należy, że w latach od 1874 
do 1880 mecenas dr. Markiewicz piastował zaszczy- 
tną godność prezesa krakowskiej Izby adwokackiej. 


Krwawy strajk masarski. 


Smutno zapisał się w pamięci Krakowa i w dzie- 
jach walk robotniczych, ostatni strajk robotników 
masarskich. btrajk ten, zorganizowany pod patrona- 
tem krakowskiego stronnictwa chrześcijańsko-społe 
cznego, nie tylko nie przyniósł robotnikom żadnycł. 
korzyści materyalnych, nie tylko naraził ich na duże 
straty, ale nadto pociągnął za sobą tragiczną Śmierc 
jednego z najdzielniejszych robotników. 

Strajk masarski rozpoczął się w ubiegłym tygo 
dniu wskutek stanowiska majstrów, którzy wobe 
żądań robotników, domagających się polepszenia wa 
runków pracy, zajęli stanowisko odmowne. W pier 
wszym dniu zaprzestali pracy wszyscy robotnicy. 
zaraz z początku jednak okazało się, że strajk jest 
źle zorganizowany, to też rozważniejsi robotnicy 
wrócili wnet do pracy. Między innymi uczynił to 
Wacław Brzezina, czeladnik pracowni p. Bialika. 

Prowodyrzy strajku, widząc, że szanse walki 
z majstrami skutkiem odłączenia się części robotni- 
ków znacznie się pogorszyły, chwycili się terroru, 
w nadziei, że tą drogą zmuszą wszystkich robotni- 
ków do solidarności. Poszły więc między tych, któ- 
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Zgon zasłużonego kapłana i profesora: 
Śp. Ks. dr. Władysław Knapiński 


rzy do strajku się nie przyłączyli, listy z pogró- 
żkami, grupy strajkujących pilnowały pracowni, by 
idących do roboty siłą zmusić do wstrzymania się 


W, 


£ 
MUN SZ pWCÓW GARBARZY 


pusareRzy WA PSZAWSRICH 


Pamiątki cechowe szeweów warszawskich: Kiosk cechu szewców na wystawie. 
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od pracy. Przyszło też z tego powodu do kilku gor- 
szących zajść. 


Ale wprost tragiczny przebieg miało zajście | 


w ubiegły czwartek w ul. Floryańskiej. Rano tego 
inia zdążał do pracy w warstatach masarskich p. 
Bialika, zajęty tam czeladnik Wacław Brzezina. Tuż 
<oło pracowni czekała nań grupa strajkujących. Wi- 
locznie zamierzali nie dopuścić Brzeziny do warstatu, 
rzezina jednak ominął ich i miał właśnie wejść już 
lo bramy, gdy z grupy strajkujących padł duży ką- 
nień i ugodził w głowę Brzezinę. Mimo strasznegi 
bólu, Brzezina nie stracił przytomności i wpadłszy* 
lo warstatu, opowiedział obecnym o napadzie, ja- 
kiego padł ofiarą. Zaraz potem jednak upadł i mimo 
aitychmiastowej pomocy lekarskiej, zmarł skutkiem 
krwotoku wśródczaszkowego. 

Wiadomość o tak tragicznej śmierci jednego z ro- 
botników rozeszła się szybko po całym Krakowie, 
budząc we wszystkich kołach oburzenie na spraw- 
ców zabójstwa a jeszcze bardziej na przywódców 
strajku, którzy mieli dość odwagi, aby strajk spo- 
wodować, ale nie mieli dość siły, by wśród robo- 
tników utrzymać karność. 

z Równocześnie policya rozpoczęła śledztwo, celem 
wyszukania winnego i tego samego jeszcze dnia 
przyaresztowała kilku strajkujących, między tymi 
sprawcę śmierci Brzeziny, Leona Kubickiego. Po 
ukończeniu śledztwa policyjnego został on odsta- 
wiony go sądu karnego, jako obwiniony o zbrodnię 
zabójstwa. 

Tragiczna śmierć śp. Brzeziny zadecydowała też 
o losach strajku. Pod wrażeniem strtsznego wypa- 
dku, robotnicy następnego dnia uchwalili wrócić do 
pracy na dawnych warunkach. 


„kiejstut” Asnyka na scenie lodowej. 


Scena ludowa, w jubileuszowym roku grunwaldz- 
kim pierwsza wystąpiła z uroczystem przedstawie- 
niem dramatu Asnykowskiego, osnutego na tle roz- 
paczliwej walki Litwy z najazdem krzyżackim. „Kiej- 
stut“ Asnyka, przedstawiający tego księcia litewskie- 
go, jako uosobienie bezkompromisowych walk Litwy 
z rycerstwem krzyżackiem, należy bezsprzecznie do naj- 
silniejszych utworów Asnyka, owianych prawdziwym 
czarem poezyi. Mdość ojczyzny, która Kiejstutowg 
w obliczu śmierci każe precz odepchnąć nawet po- 
mocną rękę krzyżacką, która syna Kiejstuta, Konrada, 


zapędza w szeregi krzyżackie i każe mu na się przy” - 
ąć rolę Wallenroda, jest problemem, który w dra- | 


] 
matycznej formie snuje się jak złota nić przez cały 
ciąg akcyi. 

To też wystawienie tego dramatu przez scenę 
ludową należy zapisać jako wielką zasługą dyr. Ry- 
giera, tembardziej, że dramat ten na deskach teatru 
ludowego został nadzwyczaj starannie tak pod wzglę- 
dem kostyumowym, jak i dekoracyjnym wysta” 
wiony. 

Rolę tytułową wykonał dyr. Rygier, odnosząć 
nie po raz pierwszy pełny sukces i zbierając liczne 
i zasłużone oklaski. 

Konrada odegrał p. J. Rygier, który tę rolę mo” 
że zaliczyć do swych najświetniejszych kreacyi. Mło” 
demu artyście można Śmiało powinszować tej siły 
i tego akcentu dramatycznego, z jakim odegrał 
szczególnie scenę ostatnią aktu piątego. Nie mniej” 
szem powodzeniem cieszyła się i p. Grabowska, któ- 


*ra w oddaniu roli Maryi, żony Wojdyłły, umiała 


należycie uwypuklić dramatyczne momenty swej 
trudnej roli. 

Podnieść należy w końcu, że całość przedsta- 
wienia sprawiała, dzięki sumiennemu opracowaniu 
ról przez wszystkich współgrających, nadzwyczaj 
dodatnie wrażenie i spodziewać się należy, że sztu- 
ka ta długo utrzyma się w repertuarze krakowskiej 
sceny ludowej. 


Zgon zasłużonega kapłana I profesora. 


Nauka polska i kler polski, poniósły ciężką stratę. 
Zmarł jeden z najzasłużeńszych i przez młodzież 
najbardziej lubianych profesorów uniwersytetu kra- 
kowskiego, ks. dr. Władysław Knapiński. 

Urodzony w r. 1838 w Sołutowie w gubernii 
warszawskiej, kończy studya seminaryalne w War- 
szawie i w r. 1866 obejmuje jako młody kapłan 
stanowisko bibliotekarza przy bibliotece duchownej 
w Warszawie. W r. 1869 został śp. ks. Knapiński 
wikarym przy kościele św. Krzyża, a mimo licznych 
obowiązków duchownych nie zaprzestał swych stu- 
dyów nad Starym Testamentem i językami wscho- 
dnimi. Prace jego z tego zakresu zyskały dlań u- 
znanie szerokich kół kleru katolickiego, którego 


wyrazem było powołanie go w r. 1888 na stano- 


me 


xe 
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Nowy prezydent Biazylii: Hermes da Fonseca, nowy prezydent Brazylii. 


wisko profesora języka hebrajskiego i Starego Te- 
stamentu na uniwersytecie Jagiellońskim. Zmarły 
aż do końca ubiegłego półrocza był czynnym profe- 
sorem uniwersytetu i ustąpił z katedry równocze- 
śnie z ks. kanonikiem, drem Spisem. W roku szkol- 
nym 1897/8 bił śp. ks. Knapiński rektorem, 

Do szczególnych zasług zmaiłego profesora teo- 
logii należy jego współpracowmctwo w „Encyklo- 
pedyi kościelnej*, która wyszła w 30 tomach, a w któ- 
rej większa część jest jego pióra. 

Zgon zasłużonego kapłana wywołał serdeczny 
żal w kołach młodzieży uniwersytetu krakowskiego, 
którą zmarły gorąco się opiekował jako kurator 
„Bratniej Pomocy“. 

Pogrzeb przy udziale całego grona profesorskiego 
i młodzieży uniwersyteckiej odbył się we wtorek 
w dniu 22 b. m. 


Pamiątki cechowe szewców warszawskich. 


Dyrekcya stałej Warszawskiej Wystawy prób 
i wzorów, powzięła myśl urządzenia wystaw poszcze- 
gólnych grup wytwórczych krajowych. 

Na pierwszem miejscu postawiono wystawę skór, 
futer, szczeciny i rzemiosł, z tymi artykułami zwią- 
zanych. 

Wystawa została obecnie otwarta i przedstawia 
się bardzo okazale. 

Na pierwszem zaraz miejscu zwraca uwagę pię- 
kny zbiór zabytków cechowych, szczególniej cechu 
szewskiego, zgromadzonych na wystawie w oddziel- 
nym kiosku. 

Gablotkę tę zdobił jeszcze w pierwszych dniach 
wystawy portret znakomitego szewca warszawskiego, 
Kilińskiego, niebawem jednak przybyła policya i por- 
tret ten skonfiskowała. Obecnie czynione są starania 
u władz o zwrot cechowi cennej pamiątki.. 


Nowy prezydent Brazylii. 


Naj więk szem po Stanach Zjednoczonych państwem 
amerykańskiem jest rzeczpospolita brazylijska, zaj- 
mująca we wschodniej części Ameryki południowej 
obszar przeszło 8 milionów klm*., o ludności prze- 
noszącej 15 milionów głów. Brazylia, odkryta jesz- 
cze 1500 r. przez Portugalczyka Alvareza Cabrala, 
była do 1889 r. cesarstwem. Dopiero wskutek re- 
wolucyi, wybuchłej 1889 r., zniesiono cesarstwo, 
a Brazylię ogłoszono rzeczpospolitą federacy jną. 
Pierwszym jej prezydentem został marszałek Teo- 
doro de Fonseca. 

Stosunki, panujące w tem dalekiem państwie, nie 
są dla nas obojętne, gdyż fala emigracyjna poniosła 


„NOWOŚCI ILLUSTROWANE" 


do Brazylii bardzo wielu rodaków 
naszych, zarówno z Galicyi jak z 
Królestwa i Poznańskiego. Mieszka- 
ją oni przeważnie w stanach Para- 
na i Santa Catharina, uprawiając 
rolnictwo. Stosunki zarobkowe są 
w tych stanach nie najgorsze, to 
też ludność polska w Brazylii ma 
się wcale dobrze, zakłada coraz wię- 
cej szkół polskich, oraz buduje ko- 
ściółki i kaplice, co wszystko przy- 
czynia się do podtrzymania ducha 
narodowego wśród wychodźców. 

Życie polityczne natomiast nie 
rozwija się wcale wśród Polaków 
brazylijskich, to też nie odgrywają 
oni żadnej roli w najważniejszych 
nawet sprawach państwowych. Od- 
biło się to prawdopodobnie na o- 
statnich wyborach prezydenta rze- 
czypospolitej, którym został młod- 
szy brat twórcy rzeczypospolitej, 
Hermes da Fonseca. Gdyby Po- 
lacy mieli większe wpływy w 
dziedzinie polityki, nie byłoby 
prawdopodobnie doszło .do wyboru 
Fonseci, ponieważ jest to zdekla- 
rowany zwolennik polityki Nie- 
miec. Sympatye jego ku Niem- 
com datują się zwłaszcza od pa- 
ru lat, kiedy to Fonseca bawił w 
Berlinie i jako minister wojny Bra- 
zylii uczestniczył w manewrach 
cesarskich. Należy on też do wiel- 
kich wielbicieli cı sarza Wilhelma II. 
Już to wystarcza, by Polacy nie 
mieli doń ani sympatyi ani zau- 
fania. 

Wedle jednak wiadomości z 
Brazylii, jest Hermes da Fonseca 
człowiekiem wysokich zdolności 
i wielkiej energii a wybrany na prezydenta rzeczy- 
pospolitej, ogłosił program rządów, zmierzający do 
szeregu reform w zakresie politycznym, społecznym 
i gospodarczym. Obok licznych zwolenników ma on 
jednak i nieprzyjaciół, którzy podejrzywają go o chęć 
zaprowadzenia dyktatury wojskowej. Ta niechęć ku 
niemu tłóma zy też dwa zamachy, udaremnione je- 
dnak, których ofiarą da Fonseca padł swego czasu. 

Przeciwnikiem jego przy wyborach na prezy- 
denta był dr. Carlos Barbosa, zwolennik Anglii. 


EEEE EENE DANE 


Odpowiedzi Redakcyi. 


WP. Wanda Budzianowska, Buczace: W rodanem pod 
Nr. 692 nazwisku zaszła mestety pomyłka, ma być: Wanda 
Budzianowska, Buczacz (130 nowoutworzonych wyrazów). 
O zagadki prosimy. Nadeslane dotąd będą także umieszczone. 

WP. A. Szczofka, Brzeszcze: Prenumeratę na drugi 
kwartał otrzymaliśmy 

WP. S. S. Kosów: Rozwiązanie zapisane jest pod Nr. 
2295 

WP. Kulpa, Korzelice: Prosimy o dalszy ciąg. 

WP. W. Kamińshi, Kijów: W spisie pod Nr. 2288. 

WP. I. P. e Kl: W Krakowie zakład Dr B Kupczyka 
lub nowo otworzona lecznica przy ul Garncarskiej pod dyre- 
ksyą Dr. Tymot. Piotrowskiego. Także Dom zdrowia Dr. Rut- 
kowskiego ul. Siemiradzkiego. Zechre się WPan zwrócić do 
któregoś z mich, a nadeśle wyczerpujące objaśnienia. W se«z0- 
nie kąp'elowem zakład Dr. Ebersa w Krynicy przez cały rok 
zaś sanatoryum lr. Chramca w Zakopanem, 

WP. J Wróblewski, Warszawa; Otrzymaliśmy rozwiąza- 
nie od p Jerz*go Wróblewskiego z Rzeciszówki p. Opole gub. 
Lubelska i to zapisane jest pod Nr. 2020. 


NSIOASKACZNCKKA 


Głosy publiczne. 


W „Chromofotoskopie* przy ul. Florysńskiej L. 4. 
(parter) jest wystawiona bardzo aktualna, zbiorowa serca, 
zdjętych z natury nader interesujących widoków, z wojny Ro- 
syjsko-Japońsk ej a w szczególuości walki lądowe i morskie 
podczas oblężenia Portu Artura, Mukdenu i Lyoargu i t. p. 
Przed oczyma widza przesuną się bardzo interesujące sceny 
z tej strasznej wojny. 

We fili „Stereoglob* nl. Szewska L. 15. (parter) są wy- 
stawione bardzo ciekawe widoki miasta „Dahomey“ w Państwie 
Murzyństiem oraz okolice Gwinei górnej, odwzorowujące wie- 
rnie tamtejszą kulturę, zwyczaje i życie. 

Atrakcrą programn krakowskiego cyrku „Edison“ od 27. 
do 31. bm. hędzie wspaniała zdjęcie artystyczne „Pygmalion“ 
dramat na tle mtolegiui greckiej, 

Zaznac amv jeszcze, że na ogólne żądanie P. T. Publi- 
czności powtórzonym będzie „Pogizeb Dra. Karoa Luegera*. 

Reszta programu składa się przeważnie ze zdjęć o treści 
humorystyczne j. 

Prolesor Dr. E. von Düring dlugoletni kierownik sanato- 
ryum Lahmanna, objął kierownictwo sanatoryum Wildbad w uz- 
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Krwawy strajk masarski: Leon Kubicki. 


drowisku „Tobelbad* w Styryi, które pod względem urządze- 
nia jest jedynie największem. 

Sanatoryum Waldbach otwarte będzie począwszy od 1. maja 
przez cały rok. 


SASADU RARASAN 


Z półek księgarskich. 


Nakładem ruchliwej księgarni W Zuckerkandla w Złoczo- 
wie opuściły prasę dalsze tomiki Biblioteki powszechnej, 
zawierające: 

Nr. 286. Aleksandra hr. Eredry: Świeczka zgasła. 

Nr. 787— 788. Maksyma Gorkiego: Ostatnia sztuka w czte- 
rech aktach, przekład F. B. 

Nr. 789—790. Maurycego Heyermansa: Ghetto. Dramat 
w trzech aktach, przekład Andrzeja Marka. 

Nr. 791--796. Maurycego Jokaja: Kobieta 2 morskiemi 
oczyma, przekład A. Cadlier. 

Nr. 797. Juliusza Słowackiego: Beatryks Cenci. Tragedya 
w pięciu at tach. 

Nr. 798—799 Władysława Jankowskiego: W loży masoń- 
skiej, Kar ka z życia i twórczości K. Brodzińskiego 
; A 800. Sport łyźwiarski, z 8 rycinami w tekście. Na- 
pisał B. 

Wydawnictwo nader pożyteczne a przytem bardzo tanie 
zasługuje na ogólne poparcie. 


Z Macierzy polskiej donoszą nam, że z powodu rocznicy 
grnnwaldzkiej wyjdzie nakładem Macierzy w pierwszych dniach 
kwietnia książka profesora Uniwersytetu krakowskiego Dra 
Wiktora Czermaka. Będzie to praca napisana przystępnie, ale 
oparta na wynikach najnowszych badań nausowych i własnych 
stndyów autora, ozdobiona bardzo licznemi rycinami Koszto- 
wać będzie 1 koronę. 

Większą ilosć egzemplarzy (z opustem) można jnż teraz za- 
mawiać w Administracyi Macierzy Polskiej (Lwów, Gmach 
Sejmowy). 


Nakładem Redakcyi „Kupea Polskiego* w Krakowie wy- 
daną została książka pt. „Towarzystwo* napisana przez Dra 
A Bollanda, c. k, Profesora Akademii Handlowej, chemika Sg- 
du krajowego w Krakowie, jako pierwszy polski, zupełny pod- 
ręczmk tj gałęzi wiedzy, 

Towaroznawstwo to obejmuje w 19 rozdziałach całokształt 
tej nauki. W odniesieniu do każdego towaru podawane są wy- 
czerpuijące szczegóły. 

Mamy nadzieję, że książka tego rodzaju stanie się niezbę- 
dag dla każdego, kto z życiem handlowem ma jakąkolwie 
styczność, a więc stanie się doradcą dla szerokich warstw ku- 
piectwa, dla Kołek rolniczych, dla władz autonomicznych 1 t d. 
Z drug ej strony jesteśmy przekonani, że tego rodzaim wyda- 
wnictwo spotka się z poparciem tych naszych sfer, które ka- 
żdą akcyę, zmierzającą de podniesienia handlu, z radością widzą 
i chętnie popierają. 


Tak pożyteczne a jednak tak małem poparciem publiczno- 
ści cieszące się Towarzystwo opieki nad zwierzętami 
w Krakowie wydało kwartalnik p. t. Obrońca zwierząt, 
mający szerzyć szczytne jego idee w najszerszych kołach *po- 
łecze stwa. Publikacya, zasługująca ze wszech miar na poparcie 
i jak największe rozpowszechnienie zyskałaby jednak wiele, 
gdyby artykuliki i rozprawki były bardziej popularne, te bo- 
wiem. które pomieszczono w pierwszym zeszycie, nie są woale 
przystępne dla mniej wykształconych ster naszego społeczeństwa. 
Idea obrony zwierząt tysko wówczas może wydać należyte oao- 
ce, jeśli stę ją spopularyznje i zapali do niej nie tylko klasy 
wykształcone, ale wszystkie wogóle stery naszej ludności, która 
niestety nie zdaje sobie sprawy z tego, że nie chroniąc zwie- 
rząt należycie, wyrządza tem największą szkodę samej sobie. 

Nader niska cena prennmeracyjna (2 korony rocznie wraz 
z przesyłką pocztową) powinua zachęcić każdego, by choć w ten 
sposób poparł mękne cele sym ntycznego towarzystwa. Człon= 
kowie Towarzystwa opieki nad zwierzętami (wkixdka 
roczn* 3 korony) otrzymują piamo gravis i opłatnie, 

Adres Towarzystwa: Kraków, ulica Batorego, l, 6. 
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W sprawie naszej wielkiej dZarady. 


„NOWOSCI ILLUSTROWANEŁ, 


Nr. 13 


Stosownie do zawiadomienia, ogłoszonego w swoim czasie, odbyło się w dniu 17-go marca br. 


w lokalu Redakcyi publiczne losowanie nagród, przeznaczonych dla P. T. Prenumeratorów, którzy 
nadesłali trafne rozwiązanie wielkiej Szarady konkursowej. 


1. Automobil: Nr. losu 106%. Cisowski Bro- 
nisław, Warszawa. 

2. Zegarek złoty: Nr. losu 1294. Seltenreich 
Gustaw, Łódź. 

3. Rower: Nr. losu 1626. Misiński Hipolit, 
Toruń. 

4. Łańcuszek złoty: Nr. losu 1012. Rybiński 
Olgierd, Wilno. 

5. Dubeltówka: Nr. losu 1415. Korytowski 
Jerzy, Kraków. 

6. Gramofon: Nr. losu 1892. 
lena, Warszawa. 

7. Pierścionek: Nr. losu 1391. Glatzel Hugo, 
Morawska Ostrawa. 

R. Garnitur do palenia: Nr. losu 1382. Ra- 
czyński Michał, Kraków. 

9. Necesser: Nr. losu 1998. Wilczyński Ta- 
deusz, Wiedeń. 


Stadnicka He- 


Nagrody otrzymali: 


10. Serwis na umywalnię: Nr. losu 1072. 
Szymański Jan, Kraków. 


11. Srebrna papierośnica: Nr. losu 1005. 
Michalec Roman, Lwów. 
12. Lampa postumentowa: Nr. losu 1008. 


Rogozińska Zofia, Poznań. 

13. Serwis porcelanowy: Nr. losu 1537. Tu- 
midajewicz Marya, Warszawa. 

14. Srebrny kosz na owoce: Nr. losu 1436. 
Dzierzyński Jan, Kraków. 

15. Laska ze srebrną rączką: Nr. losu 98. 
Fuchs Karol, Czeremchów. 


16. Przybory do golenia: Nr. losu 1145. 
Cichocki Józef, Kraków. 
14. Przybory toaletowe damskie: Nr. losu 


1495. Królikowski Maryan, Łódź. 
1%. Lornetka teatralna: Nr. losu 2049. Bo- 
gdalska Eugenia, Koropuż. 


19. Przybory do pisania na biurko: Nr. losu 
2041. Dr. Kasparek Jan, Lwów. 
20. Torebka skórzana damska: Nr. losu 2572. 


Dr. Jendl-Sausenhofen Ignacy, Kraków. 
21. Portfel: Nr. losu 60. Hupka Włodzi- 
mierz, Broniszów. 
Necesser z przyborami do szycia: Nr. 
losu 1985. Weiss Henryk, Sosno- 
wiec. 
3. Portmonetka: Nr. losu 310. Badura Jan, 
Rożdzień. 
. Kasetka papieru listowego: Nr. losu 2751. 
Dr. Przybyłowicz Adam, Trebinje. 
. Kasetka pomadek: Nr. losu 532. Ser- 
beńska Marya, Budzanów. 
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Wydawanie nagród nastąpi w lokalu Redakcyi w pierwszych dniach 
kwietnia. Należy się po nie zgłosić osobiście, lub też wskazać dokładny adres, 
pod którym na koszt wygrywających zostaną pocztą rozesłane. 


Rozwiązanie zagadek z Nr. Il. 
Szarada: Michalina. 
Arytmograf: 
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Zadanie konikowe : 


Jedzą, piją lulki pałą 

Tańce, hnlanka, swawola, 

Ledwie karczmy nie rozwalą 

Cha l Cha! Cm! Chi]! Hejże! Hola! 


Twardowski siadł w końcu stoła 
Podparł sią w boki jak basza, 
Hulaj dusza! Hulaj! Woła, 
mieszy, tumani, przestrasza... 


Logogryf: 
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POD 


Zadanie do przestawienia: Czas płaci, czas traci. 


Rebus: 


Gdy w Gromnicę z dachu ciecze, 
Zima pewno się przewlecze. 


Dobre rozwiązanie nadestali Pp: O. Górkowa Chyrów, W. 
Kowalówka Krakow, S. Kowalówka Kraków, K. Kaim Kraków, 
J. Badara Rożdzień, A. Boesoń Bóbrka, J. Boeliniak Mokrzyszów, 
E R goziń-ki Kraków, K. Fuchs Czeremchów, M Zabierzewska 
Kraków, E. Michalee Kraków, F. Kosoń Kraków, S. Guzel 
Warszawa, A. Kudła Tavin, J. T. Iwański Tarnów, Z. Ciecha- 
nowsta Stary Sambor, St Faliszewski Baligród, K Kalinowski 
Warszawa, A Roter Stanisławów, B. Ramułiowa Jeżów, J. 
Andr sikowa Niepołomice, H. W ewiórowska Warszawa, M. 
Łaszkiawiczowa Czndec, J. Geschópf Stanisławów, W. Biestek 
Wis iowa, Ks. E. Krynicki Bobiatyn, D. K. Tatara St. Genesio, 
P. Borkowski Grodzisk, W, Budzianowska Bnczacz, T. Macie- 
lińska Jabłonica, F Boczarski Kraków, M. Planecka Kraków, 
F. Gebhardt Kraków, M. Kalimowska Podgórze, S Krzyżanowski 
Kraków, W, Ossowski Warszawa, A. Biliński Tarnopol, M. 
Lmk Poznań, W. Ogihiński Strnisławów, M. Knapiński Lwów, 
B. Knryłowiez Lisko, S Inglvdt Lwów, B. Ostermann Lwów, 
M. Sawlińska Warszawa, W. Ostrowski Piot ków, W. Ryglicki 
Kołomyja, J. Droździewicz Lwów, S. Antecki Krosno, B. Liga- 
szewska Warszawa, Z Rogoyska Poznań, E. Dawidsohn Piotr- 
ków, J. Pick Warszawa, H. Lenkowicz Maryampol, Z. Sokoło- 
wski Rzeszów, O. Rybmski Wilno, R. Staniszewski Kraków, 
G Bartoszewski Sanok, P. Molicki Warszawa, J. Baziak Łódź, 
H. Trepka Radomyśl, K. Osadowski Warszawa, I. Bróż Rze- 
szów, J. Buk Rzeszów, K. Kołomłocki Kraków, M. Fischer 
Poznań, K Dziedzic Rzeszów, Z. Jasiewiez Cieszyn, M. Klap- 
holz Radom, M. Schimmer Kraków, J. Kobylański Lwów, S. 
Stenzel! Czerniowce, M Łodygowska Strvj, T. Biernacki Dro- 
kobycz, N. Wasserberg Sanok, S. Radomska Kraków, Hela 


i Razik Kulesza, Lubin, H. Chodkiewicz Warszawa, T. Kulpa 
Korzelice. 


Nagrodą przez losowanie otrzymał S. Inglodt, Lwów. 
Upraszamy o nadesłanie 35 hal. na koszta poleconej przesyłki. 
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Z półek księgarskich. 


„Ciekawa powieść“, miesięcznik, poświęcony naiwybi- 
tniejszym powieśriom i romansom polskim i obcym, wychodzący 
w Warszawie pod redakcyą Artura Opoemana, przynosi W Z8- 
szycie za miesiąc luty drugi tom powieści Wołodego Skiby: 
Nad poziomy. Bezpłatny ten dodatek do Tygodnika illastro- 
wanego, daje sposobność P, T., Prenumeratorom przyjścia bez 
kosztów do doborowej biblioteczki domowej. . 

Ksiegarnia A. Bruggera w Tarnopolu wydała jako piąty 
tomik „Objaśnień do dzieł literatury polskiej i obcej“ rozb'ór 
Śmierci Ignacego Dąbrowskiego, napisany rzeczowo a treściwie 
przez p. Stanisława Maciszewskiego. 


NADESŁANE. 


Magazyn Towarów Modnych 


w miejscu kllmatycznem 


tanio do sprzedania 


1 powodu wyjazdu 


Bliższa wiadomość w Admi- 
nistracyi naszego pisma. 


Magazy 


FIRMĄ 


Franciszek M ą rtin 


Kraków, Rynek główny L. 6 (szara kamienica) 


Poleca bieliznę damską i męską płócienna i szyrtyngową oraz 
ciepłą prof. Dra Jdgera. Ręczniki, chustki do nozi bisle i ko- 
lorowe, płótna krajowe szyrtyngi i dymki, oraz kompletne 
Towar doborowy! == wyprawy ślubne. === Cony niskio! 


W niedziele i święta magazyn zamknięty. 
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_ NOWOŚĆ!!! 


W TUTKACH CYGARETOWYCH POD NAZWĄ .- 


poleca znana ze swych wyroków fabryka 
RUDOLFA HERLICZK 


 KRAKOWI 


Jizistaw Zdanowicz, Kraków 


ulica Sławkowska L 3. — Hotel Saski — Telelan 516. 
Magazyn galanteryjny. 
Skład bielizny, kapeluszy, 

obuwia i przyborów do 
podróży. 


Pneumatyczne osadki 


i MATERYE DYWANY. do sztucznych zębów 


A od najtańszych do” najwykwint- meblowe, wełniane, dywanowe, | do sypialń, jadalń, salonów we | B 
T niejszych na ściany i sufity jedwabne na każdą cenę wszystkich stylach i kolorach 
wzor x [ Cenniki i wzory 1 
Poleca W. ADAMSKI, WE LWOWIE. TAKE 
J| Franciszek Niewczyk 


POLLA“ M nia Sanatoryum Wildbad | pe~ utrwalają górne i dolne 


Pierwsza = mL 

udowodniona hygieni- krajowa : z . 

czna najlepsza ape- Moczenie w łóżku. uzdrowisko w Tobelbad, Styrya 3 í ioi 
kuracye fyz. dyetetyczne, żródła gorące. —- sztuczne szczęki znakomicie. 

Do nabycia: 


ganot. Eumo- soma Natychmiastowe odzwyczaje- 
W Krakowie: w drogueryi Jana Linka, Sławkowska I. 1. 


wa. ?-letnia strumentów |. A 
gwarane. Wszę- nie. Podać wiek i płeć. Obja- 
Izie do nabycia. smyczkow. 5 7 


Cennik darmo 


i dętych. pe bezpłatne. — Institut 
Odznaczona eskulap Nr. 532 Regens. 


Kierownik lekarz: 


s Central gumy s 
“OLLA , $ na wystawach burg, Bawarya. Profesor Dr von Dürin 
Boa a NW g We Lwowie: w aptece Dra Piotra, Mikolascha. 


dotychczasowy kierownik sanatoryum 
Lahmanna. 


No. 578 © 


W Przemyślu: w e. k. obwod. aptece M. Schwarza. 
W śtanisławowie: w aptece Kazimierza Armatysa. 
W Sanoku: w aptece Piotra Wąsowicza. 

W Ustrzykach: w fabryce L. Kiinzel. 


Poleca swoje. wyroby po naj- | 
fA | niższ. cenach. Cenniki franco. | 


Najlepsza 100 obiadów 
i najtańsza 


Objaśnień udziela: 


Dyrekcya lecznicy w Tobelbad 


Otwarcie I-go Maja 


REM 
me 


Singera Myitozmleka iioweg F UAD konikiem drewniany 


Ceny bezwzględnie jednolite jak w sana- 
toryum Lahmanna. 


Nigera 


Znakomita kuchnia krakowska 


a LJ 
zawierająca praktycznie wypróbowane 
przepisy do przyrządzania smacznych 
i zdrowych potraw, eiast i t. d. dla 


oszczędnych gospodarstw p. M. Gru- 


szeckiej (przeszło 650 przepisów) poleca 
; , GG“ maszyna do szycia 
II atk księgarnia nakładowa fab. KiMMEJDIANA | | „ajnowsza i na; Bo mady 
w Krakowie, ul św. Tomasza 16, znakomitsza tylko w naszych o aaeain e E EAA 
w Warszawie: maszyna do Szycia składach. WO a mon astatu CZAI ANNA 


2 nagrody państwowe i 10 zlotych i mik Yean A 
SINGER Co. Tow. Akc. MASZYN DO SZYCIA | pny ya aiz wyd gramy amy naama. 
Kraków, ul. Szpitalna L. 40. Jedyni fabrykanci Bergmann 5C* Tetschen *ć (Dresden u Zunch 


Cena w oprawie 2 K. 


Księgarnia Powszechna, ullca Marszałkowska. 


Perfumy, mydła i pudry 


warszawskie, franchskie i angielskie. 
MYDŁ violettes De Nice „Nro. 810" 
1 karton 3 sztuk Kor. 1:80. 
MYDŁ A kwiatowe o silnych zapachach 
LA. 1 karton 6 sztuk Kor. 1'—. 
Wyroby szezotkarskie: 


Szczotki do czyszczenia sukien. 
Szczotki do zamiatania. 
Szczotki i aparaty do froterowania podłóg. 
Szczotki i aparaty do czyszczenia dywanów. 


s < do wycierania nóg, kokosowe, 
O 8 Ó Zi k 1 szczotkowe i żelazne. 


e. „LAWN TENNIS“ RAKIETY. 
„BApiNolĘ Tprybotów Puhanyoh © Qy Piłki nożne. 


J(a święta wielkanocne! 
Perfumy Woda kolońska 


na wagę. 1 deko 4 i 6 hal. 


Smigusy Farby 
w rozmaityeh kształtach. do kolorowania pisanek. 
Papier marmurkowy do pisanek. 
Patrony Schradera i kompozycye liekierowo „Stella* 
do sporządzania likierów i wódek stołowych. 
Galaretki i proszki drożdżowe. 


Reim Í oka, Kraków 


Rynek 37, Linia A-B. 


polecają najtaniej 


KULE i KRĘGLE 


[z drzewa Li- 


gnum Sanctum 
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Sprzedaż materyałów na metry. 


Fryderyk Mauzens. 


<PARYSKIE GADY 


— Może pani zechce odstąpić kawałeczek ? 

— Zaraz pójdę po niego. 

Pani de Lagunan poszła poszła za nauczycielką. 
która weszła do swego pokoju pierwsza, by zapalić 
lampę. 

„Extra* tymczasem, gdy został sam, wydobym 
się czemprędzej z swej kryjówki i zaświecił drugą 
zapałkę. 

Cały był pokryty kurzem. 

— Panno Małgorzato — szepnął do siebie — 
nie często wyciera pani kurz z pod łóżka! 

Na komodzie ujrzał szczotkę do czyszczenia u- 
brania, którą zaczął się czyścić. Zaledwie jednak 
skończył, gdy z korytarza doleciał go nowy szmer. 
Położył szczotkę na tem samem miejscu i zgasił 
światło. W chwili tej otworzyły się drzwi, a jedno- 
cześnie „extra“ jak wąż wślizgnął się znowu pod 
łóżko. 

Ludwika po zaświeceniu podeszła do stołu, wy- 
jęła z portmonetki mały kluczyk i otworzyła pudeł- 
z papierami. 

Pani de Lagunan przysunęła się jeszcze bliżej. 

— rroszę pani — rzekła Ludwika, podając jej 
lak i zakrywając pudełko. 

Baronowa jednak powstrzymała ją. 

— Przepraszam! Pani pozwoli? — Nachyliła się 
przytem i dodała: 

— Tak... zdawało mi się, że nie widzę, listy a- 
dresowane poste-restante | 

Nauczycielka nie zauważyła w pośpiechu paczki 
listów, leżących razem z innymi papierami. Spojrza- 
ła i oddech w niej zamarł. Chciała mówić, lecz sło- 
wa uwięzły jej w gardle. Zdumienie, potem strach 
ją opanował. 

— Ach! pani otrzymuje listy poste-restantel 
ciągnęła dalej baronowa. Mówiąc to schwyciła pa- 
czkę i zaczęła czytać adres: „Panna L. D., biuro 
przy ulicy Bayen*. 

Ludwika zdołała wreszcie wyjąkać : 

— (o to znaczy? 

— (o to znaczy? Domyślam się! — odrzekła 
surowo baronowa. — A zaraz przekonamy się, czy 


się a. 
yjęła z koperty jeden z listów i rzuciła na 
niego wzrokiem, a potem dodała: 
— Można powinszować pani! Ładnie się pani 
prowadzi. 


II. 


Państwo Cartelegue i inżynier Maurycy de Ter- 
rade wchodzili do salonu. Piotr, znany powszechnie 
Szofer i przyszły dziedzic sławnej fabryki samocho- 
dów, był młodym, dwudziestoczteroletnim mężczyzną, 
wysokim, szczupłym, o jasnych wąsach. Przystojny, 
elegancki, o skromnem ułożeniu, w oczach tylko 
zdradzał wielki zasób żywości. Ojciec jego, zawsze 
zapięty na wszystkie guziki, odznaczał się zimną 
i wyrachowaną grzecznością. Chciał uchodzić za dy- 
plomatę, a podobny był tylko do modelu z dzien- 
nika mód. Matka jego była dobrą otyłą kobietą 
o czerwonej twarzy i bezustanku uśmiechająca się. 
Maurycy de Terrade przedstawiał typ istotnego po- 
litechnika. Mimo, iż młodą jego, trzydziestoletnią 
twarz ocieniał lekki dopiero, ciemny wąs, włosy je- 
dnak na głowie miał już przerzedzone, a za bino- 
klami nkrywały się zaczerwienione od nadmiernej 
pracy oczy. 

Zamieniono uściśnienia dłoni. Kamilla podczas 
chwilowej nieobecności matki sprawiała obowiązki 
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MAGAZYN KONFEKCYI DAMSKIEJ 
Leona (irabowskiego 


poleca bogaty wybór okryć damskich i kostyumów bluzek 
strojnych i angielskich, boa strusich i rękawiczsk. 


pani domu, bez żadnego jednak zakłopotania, wszy- 
scy bowiem goście byli dobrze znajomymi. 

— Jak się ma droga mama pani? --- pytała 
pani Cartelegue młodej panny. 

— Bardzo dobrze, dziękuję... 
napisać zaraz pilny list... 

A ojciec pani ? 
Cartelegue. 
- Jeszcze nie powrócił... Ach! oto i mama! 

W tej chwili ukazała się właśrie pani de Lagu- 
nan. Państwo Cartelegue, Radoux i inżynier pode- 
szli ku niej. Ucisnęła przybyłym dłonie i zwróciła 
się do córki: 

— „Lambert 1 Durand“ przysłali nam dzisiaj 
nowego służącego... — rzekła. — Nie wiem, jak się 
wywiąże ze swego zadania... Może pójdziesz dojrzeć 
wszystkiego ?... A kwiaty ustawisz sama ?... 

— Dobrze, mamo. 

I Kamilla wyszła z salonu. Baronowa zwróciła 
się do gości: 

— Teraz, gdy niema tu tego dziecka, mogę mó- 
wić otwarcie, ponieważ jesteśmy w ścisłem kółku. 

Cosię stało ? — capytał Duret. 

W oczach wszystkich malowało się to samo za- 
pytanie. 

— Proszę wyobrazić sobie — mówiła dalej pani 
de Lagunan — że przez najzwyklejszy wypadek 
znalazłam listy, adresowane do panny Dubois poste- 
restante... Przerzuciłam kilka z nich... Jako pani 
domu i matka byłam podwójnie do tego zobowiąza- 
na... I stwierdziłam, że korespondent naszej nauczy- 
cielki wcale nie skarżył się na jej niedostępność... 
Ma ona, jak się zdaje, serce bardzo czułe... 

Pani de Lagunan zrobiła małą pauzę. 

— Doprawdy! — zdziwiła się z oburzeniem no- 
taryuszowa. 

— I komuż teraz można ufać? -— odezwał się 
sentencyonalnie notaryusz. 

— No, no! ładnie się prowadzi! — dodał Wi- 
ktor Cartelegue. 

— Biedna mała! Jakże się prowadzi! — zawo- 
łała pani Cartelegue. 

Maksym Duret i Maurycy de Terrąde zadowolili 
się tyłko krótkimi wykrzyknikami. Co zaś do Piotra 
Cartelegue'a, to ten zachował zupełne milczenie. 
Twarz jego stała się bladą, prawie białą, nikt jednak 
na to nie zwrócił uwagi. Spojrzenia wszystkich 
zwrócone były na panią de Lagunan. 

— Proszę mi teraz powiedzieć — ciągnęła da- 
lej baronowa — jak mam postąpić z tą nieszczę- 
śliwą... Jestem bardzo zakłopotana... Jest ona bie- 
daa i nie ma rodziców... Nie chcę jej odprawić bez 
bez świadectwa, które umożliwiłoby jej otrzymanie 
nowego zajęcia... A sumienie znowu nie pozwala 
mi, ani zatrzymać jej u siebie, ani ułatwić dostępu 
do innej rodziny. 

I Łucya de Lagunan pokazała paczkę listów 
i dodała: 

— Muszą jednak państwo sami się przekonać... 
Proszę siadać... Pan Radoux będzie tak łaskaw i prze- 
czyta nam je... 

Wszyscy usiedli. Piotr Cartelegue padł prawie 
bezwładnie na krzesło, które stało za nim. Notary- 
usz usadowił się w fotelu i baronowa podała mu 
listy. Rozwinął je i zaczął czytać z namaszcze- 
niem : 


Zmuszona była 


dowiadywał się Wiktor 


„Moja ukochana Ludwisiu, będę cię ocze- 
kiwał jutro o piątej na ulicy Godot 37. Po- 
staraj się wymknąć. Za pretekst posłużą ci 
sprawunki w Galeryi*. 


Bladość Piotra Cartelegue a wzmagała się. Twarz 
jego skrzywiła się boleśnie. Pan Radoux czytał 
dalej z powagą prezesa sądu, odczytującego wyrok 
śmierci: 


„Jedź samochodem, by zyskać na czasie. 


w Krakowie, Plac Maryacki L. 9 


róg Rynku głównego 


WŁASNA PRACOWNIA. | 


Czas nie jest tyko pieniądem. Bywa także 
i wtedy warto...“ 


Notaryusz nie mógł skończyć. Piotr Cartelegue jak- 
by spoliczkowany ostatniem zdaniem, zerwał się 
z krzesła i wyrwał mu lisy. Równocześnie powstali 
zaraz i wszyscy obecni. Duret i baronowa z uda- 
nem zdziwieniem, inni z prawdziwem przerażeniem 
patrzeli, jak młody człowiek rozdziera w pośpiechu 
koperty i listy. Scena ta trwała może pół minuty. 
Wreszcie Piotr rzucił po chwili wszystkie listy, 
które rozlecia?y się w różne strony i nie mówiąc 
nie, ani nie patrząc na nikogo, wyszedł z salonu. 

Nikt jeszcze nie zdążył otworzyć ust. gdy drzwi 
od ulicy zatrzasnęły się głośno. Młody człowiek popa- 
trzył na ulicy na wszystkie strony, Szukając oczami 
pojazdu. aż wreszcie dostrzegiszy przejeżdżający sa- 
mochód dorożkę, podbiegł bliżej i zawołał do szo- 
fera: 

— Daj mi swe miejsce! > 

— Me miejsce? ale czy pan ma prawo kierować 
samochodem ? 

— Mam! ; 

Piotr odsunął szofera i chwycił za kierownicę. 
Samochód ruszył z miejsca całym pędem. Kondn- 
ktor, zaskoczony tą jazdą, złapał za rekę Piotra 
i zakiął: 

— Cóż do dyabła! Czy pan zwaryował ? ; 

Samochód jeduak mknął naprzód całą Siłą. Szgć 
fer starał się Schwycić za kierownicę, 1ec2 tsłygzął 
te słowa: 

— Nie ruszaj się, bo cię wyrzucę Za kark, 

Domy i ulice migały tylko przed oczami jąqą- 
cych. 

— Mnie nie zdarzają się wypadki — mówił da- 
lej młody człowiek — co zaś do przejechań, to mo- 
gę za nie płacić. i ; 

Dojechali do placu Sw. Augustyna, gdzie cała 
masa najrozmaitszych pojazdów czyniła ciżbę nie do 
przebycia, Piotr jednak, nie zwalniając prawie, wy- 
mijał wszystkich z zadziwiającą zręcznością ! Wkrót- 
ce zostawił wszystkich za sobą. 

Teraz pana poznaję! — zawołał nagle szo- 
fer. — Pan jest Piotr Cartelegue. 

Młody człowiek potwierdził to ruchem głowy, 

— Dzisiaj rano widziałem pański portret. Ani 
nie marzyłem nigdy, by król stu dwudziestu koni 
kierował moim wozem. Co za honor! 

Samochód skręcił na bulwar Hausmana. a w chwi- 
lę potem wyjectał na ulicę Godot. Piotr przvpa- 
trywał się domom i dojeżdzając do numeru 31, za- 
trzymał samochód. Wyskoczył zaraz z niego 1 spo- 
kojnie wszedł do bramy. Na spotkanie jego wyszła 
jakaś służąca. 

— Tu mieszka pan Charley Turner? — za- 
pytał. 

Nazwiskiem tem podpisane były listy. 

— Niema pana — usłyszał w odpowiedzi. 

— A kiedy powróci ? 

— Nie wiem. 

Do służącej zbliżył się jakiś chłopieć w białym 
fartuchu. 

— Pan Turner bywa tu tylko niekiedy — zwró- 
cił uwagę Piotra. 

Król stu dwudziestu koni sięgnął do kieszeni 
kamizelki i wyjął kilka luidorów, które podał słu- 
żącym. Przyjęli je z głębokimi ukłonami. 

— Jeżeli pan pragnie widzieć się z panem Tur- 


nerem — rzekł służący — to musi pan przyjść 
między piątą a szóstą, gdy ma rendez vous. 
— Ach! zawołał Piotr — miewa rendez-vons? 


Młody człowiek tylko z trudem zdołał panować 
nad sobą, drżał jednak cały. Służący domyślili się 
odrazu, że chodzi tu o jakąś sprawę miłosną. Od- 
gadli, jakich on chce informacy i postanowili udzie- 
lić mu ich za otrzymany hojny datek. 


| 


f 
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„A Rendez-vous z zawoalowaną damą — mówił 
służący. 
r —- Elegancko i skromnie ubraną — dodała słu- 
ąca. 

, — Nosi długie niebieskie okrycie — ciągnął da- 
lej służący, 

— Z aksamitnemi wyłogami — wyszczególniała 
służąca, — Kapelusz ubrany fiołkami... 

— Dosyć — przerwał Piotr. 

Z tych szczegółów toaletowych, poznał Ludwikę 
Dnbois, 

"aążący zamilkli i czekali na zapytania. Po chwili 
-aćżwał się znowu młody człowiek: 

— Jeżeli pan Turner bywa tu tylko niekiedy, 
to gdzie mieszka ? 

+ Tego nie wiem — odrzekł służący. — Oprócz 
Jego rendez vous tutaj, nie więcej o nim nie 
wiemy, 

— Chyba to tylko, że jest Anglikiem — mówi- 
la służąca. — Wymowa jego i nazwisko nie pozo- 
Stawiają co do tego żadnej wątpliwości... 

— Anglik i bardzo bogaty... — dodał służą- 
Cy. — Bukiety i pudełka z cukierkami, jakie do nas 
Przynoszono, muszą drogo kosztować... 

.. 7 Dziękuję — rzekł nagle Piotr. — Pożegnał 
ich i wyszedł. 

— Czy nie siada pan do kierownika? — zapy- 
tał szofer, 

— Nie — odpowiedział, siadając do środka sa. 
mochodu. 


= 
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— Gdziekolwiek. 

— Już jedziemy. 

Szofer chwycił za kierownik, zatrąbił i ruszył 
z miejsca, szepcąc do siebie ze zdumieniem: 

— Czyżbym przypuszczał kiedykolwiek, że król 
samochodów o sile stu dwudziestu koni zechce uży- 
wać spaceru w mym skromnym wozie... 

Tymczasem Piotr wcisnął się w sam kąt siedze- 
nia. Po poprzedniem podnieceniu, nastąpił nagle za- 
nik energii. Ten straszny cios odejmował mu teraz 
wszystkie siły. Zdawało mu się, że w nim i doko- 
ła niego zapanowała najzupełniejsza ciemność. 

— (o za szaleństwo było jeżdzić tutaj! -— my- 
ślał. — Jak haniebnem było podobne badanie! Prze 
cież ja nie mam żadnego powodu do szukania kłó- 
tni z tym Turnerem! Zadnego! Nie znamy się wca- 
le... I on zapewne jak i ja został oszukany !... Och! 
Ludwiko... Mój Boże!... 

Ugryzł się w rękę, by stłumić w sobie krzyk 
bolu. To, co najbardziej kochał w tej młodej pannie, 
jej łagodność, czułość, czystość, znikło od jednego 
ciosu... Wszystko to nigdy nawet nie istniało... 

-— Serce me zostało poszarpane ! — szeptał. — 
W piersiach swych czuję tylko jedną wielką ranę... 
To straszne... Nigdybym nie myślał, że można tak 
cierpieć |... 

Nie widział którędy jedzie samochód, nie zdawał 
sobie sprawy, gdzie się znajduje. 

Gdy wreszcie opanował swe myśli, samochód 
był już przy bramie Maillot i biła właśnie godzina 
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baronostwa. W pięć minut potem wstępował na 
schody małego pałacyku. 

Z gości w salonie pozostał jeden tylko Duret. 
Wszyscy inni wynieśli się wcześnie, wyrażając go- 
spodarzom wyrazy współczucia. Najczulszym okazał 
się w tym wypadku Wiktor Cartelegue. Wielki 
przemysłowiec był zupełnie przybity tem nagłem 
1 publicznem wykryciem uczuć swego syna. Że mło- 
dy człowiek zakochał się w nauczycielce, tego było 
już wiele... Lecz że była ona nauczycielką jego na- 
rzeczonej i że ten nieszczęsny zdradził się publicznie, 
a w dodatku w salonie baronowej ze swą miłością, 
tego było więcej niż za wiele... 

Baronostwo i Maksym Duret prosili go, gdy się 
żegnał z nimi, by był wyrozumiały dla swego 
Syna. 

Piotr tymczasem nie myślał wcale o skandalu, 
jaki wywołał. Ach! gdyby Kamilla miała cierpieć, 
byłoby to co innego. lecz on wiedział, że Kamilla 
nie chce wcale wyjść za niego za mąż. Ona sama 
sprzyjała z całego serca tej idyllicznej miłości bie- 
dnej nauczycielki i króla stu dwudziestu koni. Obo- 
je narzeczeni przeznaczeni sobie przez swe rodziny 
od wcz: ej młodości. staanowili zgodną opozycyę 
przeciw planom swych rodziców. Pod tym wzglę- 
dem Piotr więc był zupełnie spokojny. Głowę swą 
miał zajętą tylko zdradą, jakiej stał się ofiarą. 
O czem innem nie mógł nawet myśleć, 


(Ciąg dalszy nastąpi) 


í — Dokąd będę miał zaszczyt zawieźć pana? dziesiąta. Wysunął glowę przez okno i deł adres 


Bazar krajowy w Krakowie 


Rynek główny 
L. 20 
(róg Brackiej) 


Kilimy, Serdaki futrzane 


== Koce i derki na konie. == 


POLECA 


Telefon 331. 


a 2 EEG 20 — 3 
7000 marek nagrody 


z sie à dla nle mających brody Iłysych 

<B =, Brodę i włosy można rzeczywiście w prze- 
n ciagu 8 dni wywołać przez użycie pra- 
wdziwego duńskiego „Balsamu Mos“ Mio- 
dzi i starzy panowie i panie używają je- 
dynie „Balsamu Mos“ do uzyskania bre- 
dy, brwi i włosów, bo zostało udowodnio- 
nem, że .Ba sam Mos“ jest jedynym rə- 
dkiem współczesnej nauki. ktory, w ciągu 
8 do 14 dni tak dalecs działa na cobuiki 
włosowe, że włosy zaraz róść zaczynają 

Za uieszkodliwość gwarantuje się 
Jeżelł to nle jest prawdą, to zapłacimy 
5000 marek gotówka 
każdemu nie mającemu brody, łysemu, albe 
mającemu rzadkie włosy który używał Bal- 
samu Mos przez sześć tygodm bəz skutku 
P, S. Jesteśmy jedyną firmą, która daje 
* go rodzaju gwarancyę, Posiadamy liczne polecenia lekarzy, opisy i uznania, 
Przed naśladownictwam energicznie się ostrzega. 

Wedle prób, dokonanych przezemnie na pańskim „Balsamie Mos“ mogę pann do- 
nieść. że jestem zeń nadzwyczaj zadowolony. Jnż po ośmiu dniach okazał się zna- 
ezny porost włosów, a pomimo, ża włosy były jasne i miękkie, były jednak bardze 
silne. l'o dwóch tygodniach broda zaczęła powoli przybierać swój naturalny kolor 
i dopiero wtedy rzucało się w oczy nadzwyczaj dodatnie działanie pańskicgo bal- 
samu. Dziękując najuprzejmiej pozostaję z ezacunkiem i. ©. Dr Tverg. Kopenhaga 
Pakiet „Balsamn Mos“ b guldenów. Opakaw. dyskretne. Przesyła się za poprzedn, 
nadesłaniem należytości albu za zaliczka, Proszę adresowsć do największego 

specyalnego skłaunu na Swierte: 


Mos Magazinet, Kopenhaga 372 (Dania). 
Pocztówki należy frankować marką 10-halerzową, listy marką 26-hale1 sow, 


Bluzy, Halki, Czapki sportowe, Woale gazowe, Welonki, Szałe jedwabne i koronkowe, Rękawiczki, Pióra 
Strusie, żaboty, Krawaty, Kołnierze, Hafty szwajcarskie, Koronki, Wstążki, Paski, Pończochy, Materye 
jedwabne, Krepiny, Aplikacye, Tiule na bluzy. Taśmv, guziki oraz przybory do szycia domowego. Perfumy 
i Mydła, © Ceny niskie bez konkureucyi. © Zamówienia listowne odwrotne. © Uwaga: W nlet'tele | święta magazyn zamknięty. 


RESTAURACYA TEATRALNA 


=== E. KWIECIŃSKIEGO 
w Krakowie, przy ul. Szpitalnej L. 19 


pobraniem. Proszę zażądać Urus 


FRIEDRICH SAUER,,Grasśntz (Erzgebirge) 


Obiady 


ZAKŁAD POGRZEBOWY JANA WOLNEGO 


KRAKÓW, ulica św. Tomasza L! 4. Z==— 


Telefon 33L. 


| Ludwik Kowale 4 


Kraków, Sukiennice L. 18 


od strony B otw ' " 
L A złotya arebrnyc stalowych i 
dkiad zegarków alkiowzch z pa saarin fabryk, 
me Z poręczeniem trzech letniem. 
Przyjmuje wszelkie zamiany. 
ZEGARY PENDUŁOWE I RUDZIKI. 
Zamówienia z prowineyt uskutecznia odwrotnie. — Posiada 
na skladzie wszelkie biżuterye w złocie i srebrze. Wyroby 
patryotyczne. — Łańcuszki złote, srebrne, doubłe amer. 
1 niklowe. — Reperacye wykonuje sumiennie w oznaczo- 
nym terminie z rocznem poręczeniem. 


la okno wyrzucone SĄ 


często pieniędze, wydane za pierze i gotowe pis- 
rzyny, jeśli nie zwróci się Pan do właściwego 
źródła nabycia. Właśnie przy zakupnie pierza trze- 
ba bardzo być ostrożnym i zwracać się tylko do 
pierwszorzędnej firmy w tym dziale; polecamy tu- 

taj pierwszorzędnej sławy Dzm handlowy € 


S. Benisch, Deschenitz 
Nr. 757 Czechy. 


którego usiliem staraniem jest obsłużyć każdego 
jak najrzetelniej i najtaniej i temsamem każdego 
kupującego najzupełniej zadowolnić. 


mę I 


Sanatoryum i Zakład Wodoleczniczy 


spec. chor. nerwowych 


Dra KUPCZYKA 


Kraków, ulica Szujskiego 11. 


A ; KRAKOWSKA FABRYKA [> 
SZCZOTEK i PENDZLI 


ZWIERZYNIEC, przy KRAKOWIE. 
Wyrabia 
wszelkiego rodzaju 


szczotki 
i pendzle 


006———5 6 € 


Ł Światową sławę 


mają hodowane przezemnie 


harceńskie kanarki 


przeszło 300 najwyższych odznaczeń, 
kilka nagród państwowych, wielki złoty 
medal związku państwow., honorową 
złotą gwiazdę oraz przeszło 10.000 pism 
dziękczynnych. Polecam śpiewaki o głę- 
bokich tnrach ff. w cenie Kor. 8, 10, 12, 
16, 20 i wyżej. Doskonale karmiące sa- 
miezki rozpłodowe Kor. 3—5. Obsługa 
zawSzo. rzetelna. Próba na 14-cie dni. 
Gwarancyk „nadejścia żywych, wartość za 


wnego katalogu 5 obszernego głó- 


Znak tavryczny. 


Do Król.-Polskiego i Rosyi za- 


mówienia przyjmuje. 
CY „AA A o 


Zyśmunt Ślimakowski 
Kraków, {inia A-B. 


Uwaga: W nietiele | święta magazyn zamkatęy. "JJ 
m świełem Lodzień Koncert 


DE" Zborny A L LUT U. orkiestry salonowe) 


, 


POLECA 


obok głównej 
Trafiki. 


smaczne 
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Zagadki do rozwiązania. 


Zadanie przysłowiowe. 
Ułożył Cz. Kozłowski, Warszawa, 


Z poniżej podanych przysłów wyjąć po jednej zgłosce i ntwo- 
rzyć z nich nowe przysłowie: 


. Człowiek do śmierci rozumu się uczy. 

. Każdy wiek ma swoje prawa. 

Jest to cnota nad cnotami, trzymać język za zębami. 
Jeśli wejdziesz między wrony. to sam krakaj, jak i ony 
Pokora niebiosa przebija. 

Co głowa, to roznm. 

. Słowo wróblem wyleci, a wołem powraca. 

. Swój swego chwali. 

. Długo radź, prędko czyń. 

10. Z pustego i Salomon nie naleje. 

11. Do czasu dzban wodą nosi. 


OONDPAN 


Łamigłówka literacka. 
Ułożył Cz. Kozłowski, Warszawa. 


Znaleźć tytuły ntworów poniżej podanych autorów. Pierwsze 
ich litery, czytane z góry na dół, utworzą najnowszy utwór 


Orzeszkowej. 

Gomulicki 

Prus ? 
Krechowiecki ? 
Dante ? 
Lie 7 
Tetmajer ? 
Verdi ? 
Kowerska ? 
Kraszewski ? 
Gruszecki 2 
Homer 2 


Wayssenhoff K 


Zadanie do przestawienia. 
Ułożył D. K. Tatara, San Genesio. 


Podane litery tak poprzestawiać, aby utworzyły polskie 
przysłowie : 


Ito, meczet, moje, niemiec, nogi, wnjek, zad. 


„NOWOŚCI ILLUSTROWANE* 


Logogryf. 
Ułożył N. N. Kraków. 
Kwadraty i kreski zastąpić literami. Litery umieszczone 


w miejsce kwadratów dadzą tytnł utworu Słowackiego 


BrE EFENE 


-L EDĄCREĘEGCHE Ju gafa a 
a 


Znaczenie wyrazów: 1. Spółæłoska. 2. Ptak. 3. Zbiór wo- 


dy. 4. Imię żeńskie. 5. Miasto w Rosyi 6. ?. 7 Miasto w Wir- 
tembargii 8. Inaczej służący. 9. Niewierny u Turków. 10. Ro- 
dzaj papngi. 11. Spółgłoska. 


KELLENE NENE 


Szarada. 
Ułożył Kulpa, Korzelice. 


Gdy siedm zagram pierwsze z drugiem, 
Biorę, co jest w żydku, 

Pierwsza, trzecia, czwarta krzew, ma 
Owoc bez pożytku. 

Trzecia czwarta na okręcie 

Zagle podnosiła 

A niejeden całość pieści, 

Szepcząc: „moja miła!*. 


Zadanie do przestawienia. 
Ułożył D. K. Tatara, San Genesio. 
Z podanych liter nłozyć znane przysłowie : 


Ten, Idzi, łan, sią, śmię, tor, wynik. 


SPE: 


EEEE FSE= 


Pension Nouvelle 


W KRAKOWIE 
UL. ZACISZE L. 5 


(W POBLIŻU DWORCA KOLEJ.) 
NA I-SZEM i II-GIEM PIĘTRZE 


AOJE UMEBLOW 


OD 2 KOR. i WYŻEJ. 


II NA ŻĄDANIE: 


Za dobre rozwiązanie wszystkich powyższych zagadek prze- 
znacza Redukcya do rozlosowania Leona Wiesenberga: Dwa 
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Szarada. 
Ułożył Kulpa, Korzelice. 


Pierwszą z czwartą Bóg dał biednym 

Żydom na pustyni | 
Trzecia z czwartą, ach! niejednym 

Smutny koniec czyni 

Drugą, trzecią, czwartą zwie się 

Równina nie góra, 

Na całości w domu, w lesie 

Gram walca, mazura! 


REBUS 


_ wyw" = A L 


światy. Sztuka w 5 odsłonach. 


ne 02 dy SRA NE 


Kto ma poczucie piękna i jest zwolennikiem dobrej muzyki, 
jedynie znakomity francuski 


|..PATKEFG 


który tak muzykę, jak i głos ludzki oddaje nadzwyczaj wyraźnie 
i czysto, z naturalną siłą i barwą. Gra bez zn. any igły, szafirem, 
na płytach nieskończenie trwałych. Jedyny do tańca. 
wspaniałe zdjęcia polskie. Korzystna wymiana starych 
płyte — Przeróbki gramofonów na system Pathé. — Naprawy 

we własnej pracowni. 


wybierze 


Nowe 


Stefan Grudziński | Tadeusz Berger, Kraków, Szewska 10. Tel. 305. 


żądajcie cenników i spisów darmo 1 eptatnie. 


z3 Ley 


Marka ochronna: „Ketwiea“ 


V] jest powszechnie znane jako wyśmionite, bélo | 


uśmie 


rzające i odolągająco naoloranio w za- 


ziębieniach Itd., do nabycia we wszystkich 


prawie aptekach po cenie 80 hal., K1.40i2 K 

Przy kupnie tego wszędzie ulubionego środka 
domowego trzeba przyjmować tylko butelki 
oryginalne w pudełkach z naszą ochronną 
marką „Kotwicą, wtenczas jesteśmy pewni, że 


otrzymaliśmy preparat oryginalny. 
jj Apteka Dr. Richtera 
(pod „Złotym Lwem" 
w Pradze, ulica Elźbiety No. 5 nowy. 


OBIADY, KAWA, HERBATA. 


(E) Emil Gólrwasser, Kraków, ul. Grodzka 58. 


RUAT I PRZEZ 4 


I opłacony, 


złotał i srebrnej, które najtaniej poleca 


Za darmo 


wysyła bogato ilustr. cennik zegar- 
ków, łańcuszków, pierścieni i wszelkich biżuteryi 


e LIMA > 


Najwtększa Farbiarnia 1 Pralnia chemiczna 


Antoniego Szapkowskiego 
w Krakowie, ul. Karmelicka L. 20. 
Przyjmuje do farbowania. prania, odczyszczania 
wywabiania z plam wszelkie wyroby: 
R: wełniane, bawełniane i mieszane, wszel- 
iego rodzaju ubrań, damskich i męskich prutych 
i nieprutych, dywany, koce, firanki itd. Roboty wy- 
konują się jak najrychlej po cenach umiarkowanych. 


Na prowincyę za pobraniem pocztowem. 
| |. 


Kalendarze Ungra na rok I910 


KALENDARZ WARSZAWSKI ILUSTROWANY, 


POPULARNO-NAUKOWY 
Wydany obecnie kalendarz na rok 1910 liczy 65-ty rok 
istnienia, mieści w sobie artykuły celniejszych piSarzów, 
obszerny dział informacyjny i adresowy, tary' hf 
przepisy pocztowe i telegraficzne. 


Cena kalendarza kop. 60. Z pizesylką poczt „ową Kor 

= s cena egzempl. ozdoł ». oprawić 
Dziennik kop. 30. Z przesyłke e ko; 
Do nabycia w Biurach Ungra: Wierzb. awa B, M 
Niecałej i Aleja Jerozolimska 78, oraz wi ą wszyś 


księgarniach. Osoby zamieszkałe na prowim 
słaniu rubla *adnego na powyższe dwa ka 
trzymają franko. 


| cndar 
i} 
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Ki 


NIĄ 
TRADE Ñ UZWARK 
m 4 - 
GALOP 
Ern 


„NOWOSCI ILLUSTROWANE* 


Zabawki, Konie na biegunach, 
Gry towarzyskie 


bJ D 


Daish 


GRAMOFON TOW. AKCYJNEGO LONDYN. 


LWów 
Sykstuska 2, 
Tel. 2033/11. 
polec 


Jeneralny zastępca dla Gallcyi, Bukowiny I Śląska 


JÓZEE WEKSLER 


a swój bogato wyposażony sklad prawdziwych gramofonów i plyt z pi- 


KRAKOW 
Grodzka 71. 
Telefon 641. 


zącym aniolkien. — Dlaczego prawdziwy gramofon z piszącym aniołkiem 
Szędzie jest lubiany mimo, że istnieje wiele naśladownictw pod różnemi mianami 


z oryg. Gramofon z piszącym aniolkiem trwa wiecznie i nigdy się nie psuje. 
publiczność kupiwszy vaz bezwartościowy aparat. nabywa później oryg. Gra- 


Bo o 


mofon, jako jedynie deskonały w swoim rodzajn i poleca go dalej znajomym, 
ryg. Gramofon z piszącym aniolkiem gra bez szmeru. wyrażnie i przyjemnie, 


© oryg, Gramofon z piszącym aniolkiem gra zapomocą igły i bez igły, 
ao Prawdziwe płyty z piszącym aniołkiem mają zdjęcia we wszystkich językach 
R l w największym wyborze pierwszorzędnych artystów w Śwtecie, 

© prawdziwe plyty z piszącym aniolkiem nie charczą i można na nich i 1000 


a Tazy grać. 


Aparat koncertowy i 10 płyt kosztuje kor. 60-—, 
aprawy i przeróbki z patefonów m gramofony we wlasnym 
warsztacie policza się jak najtaniej, 
—— Katalogi wysyłam darmo i opłatnie. © 


Dyplom konorowy na wystawie w Krakowie w r. 1901. 


W. SZARJDROWICZ w KRAKOWIE 


Rynek A-B, L 45, i p. (nad apteka pod „Blałym Orlem") 
Filia w Krynicy pod Zamkiem Nr. 234 


poleca Szanownej P. T. Publiczności 


PELERYNY 


ZAKOPIAŃSKIE i TYROLSKIE. 
damskie i męskie po kor. 13 


oraz wielki S e rd a k ów i wszelkich stroi 


wybór Zakopianskich 
Zamówienia, reperacye uskntecznia w jak najkrót- 


szym czasie, *] 


” 


Mrteprawin najlepie) EZ mo Z” 
Linia Kunard ye Lwowie, qq 


ul. Gródecka 
Cena przeprawy okrętem 180 Koron. — Uważajcie na Nr. 99. 


Odjazd z portu w ©ryeńcie: Ultonia: 29 marca I0. Carpathia: 
19 kwietulu 1910, Pannonia: 5 majn 1910. 
z Liwerpolu: Lusitania: (nnwiększy i najwsjaniulszy pio- 
Wiec świata) dnia 193, 94, 75, 28, t80 1910, Maurytania:; dnia 
123, 24, 304, 215, 116 1910. 


Do sprzedania 


w ladqnem położeniu 


DOM 


nowy, szalowany deskami 
1 malowany o 4 stancyach 
2 piwne i snteryn wraz 
z ogrodem. — Wiadomość: 
Piotr Scisło, Bochnia 
ul. Wiśnicka Nr. 1230. 


p" e 
LG. sto. 


głoszenie. 


Cech złotników i jubile- 
rów w Krakowie przestrzega 
P. T. Publiczność, aby we 
wlasnym interesie nie od- 
dawała do naprawy prze- 
dmiotów złotych i srebr- 
nych zegarmistrzom, a to 
z tego powodu, że przyjętych 
do napraw przedmiotów sami 
wykonać nie mogą 1 są tylko 
pośrodnikami i na zasadzie 
uprawnienit do wykeny wania 
li tylko zegarmistrzowstwa 
uie wolno im przyjmować 
napraw. 

P. T. Publiczność przez 
oddawanie do naprawy prze- 
dmiotów zlotych i srebrnych 
zegarmistrzom naraża się 
na znaczne straty już ze 
względu na pośrednictwo i ze 
względn na to, że naprawa 
migiły nie jest dokladnie n- 


ERZE IO a a Eaa EA 00 


Materyały i krój 
angielski 


Pierwszorzędna 
Pracownia 


Leona Grabowskiego cab 


w Krakowie. ulica Szpitalna L. 36. 


poleca w wielkim 
wyberze 


|. 


W KRAKOWIE. ULICA GRODZEA L. 


Na BEUST krem „Amorlin* 


Dra Łassinga, zupełnie wypróbowany in- 
znany środek do osiągnięcia pełnego i pię- 
knego binstn. Trwały, pewny skutek. „A- 
morlin“ jest kilkakrotnie premiowany, po- 
nadto przeglądnąć można u nas kardzo 
wiele pisn uznania. —- Za nieszkodliwość 
S/F „Amorlina* gwarantujemy. Do używania 
tylko zewnętrznie, i w każdym wieku. Cena słoika ze spo- 
sobem nżycia K 4—. Podw. słoik z przynależnym do tego 
1 kawałkiem mydła. wystarczający do osiągnięcia skutku 
K ©—. Wysyłka dyskretna, za zaliczką lub w markach, 
Frau. J. Frisch, Wien VIII. Tigergasse 38/V. 


MGŻÓRYO (NIA jące się jakiś me- 
S jące się jakieś no- 
we specyfiki na skórę; są to pra- 
wie zawsze lichoty. Jedynie krem 
Simon (Creme Simon de Paris) 
nadaje cerze naturalną świeżość 
i piękność. Dostać go można od 
40 lat na całym świecie, jakby na 


ĘĄ 
y złość naśladownictwom. 


PUDER RYŻOWY i MYDŁO SIMON 


uzupełniają skutek hygieniczny kremu. 


SANATORYUM 


DLA-CHORYCH:PIF.RSIOW YCH 


W-ZAKUPANE ZAM g i 
A KIERUFRTŁ M RAR BŁUŚNIE CO: BĘ > 
| Podl , 4d 


Półtora miljona Koron 


płacim 
bibułki cygaretowe. Każą nam palić bibułki 
l łudząc tem, że są cienkie 


co rokn obcym fabrykantom za liche 


a więc dobre. To nieprawda! Tylko bibułka 
nieprzeźroczysta, bez sztucznej a szkodli- 
wej zaprawy, może być w paleniu smaczną. 


Wszystkim pałącym kręcone papierosy, polecam 
najnowszy mój wyrób Bibułek cygaretowych: 


POBUDKA. 


Bibułka moja nie jest sztucznie zaprawianą więc 
niechaj nikt nie zraża się tem, że nie jest 
przeźroczystą. — W paleniu za to — jest bardzo 
przyjemną, a dym posiada chłodny i niegryzący. 


POBUDKA w opakow. patentowem 6 hal. 
A Waapascot f < © 4 4, 


żądajcie próbek, które chętnie darmo i opłatnie wysyłam. 


fabryka tutek i bibułęk cygaretowych 
Mr. W. Ppełdowski 


KRAKÓW, STAROWIŚLNA 26. 
—— W trafikach odrzucajele obce wyroby a żądajcie naszych. — 


SUKIEN MĘSKICH 


właściciel firmy: 


ryel Grabowski 
Telefon Nr. 561. 


23 


(LZURKOWOK 


Tak a nie inaczej 


leży 


(ORA 


nabyty w moim 


„Atelier“ 


w którym najo- 
kazalsze 


MODELE 


bądźto na miarę, 
bądź też gotowe, 

w wielkim wyborze po ce- 
nach najniższych znaleść 
można. 

Gorsety na miarę wyko- 
nywa się dokłanie podług 
budowy ciała. 
Pięknie illnstrowane cen- 
niki wysyła się darmo i o- 
płatnie, 


HERMAN „aa: 
PIESKA fce 


specyalista 
gorsetów 


Kraków, 
ul. Grodzka 4. 


Filia: Lwów, Jagiellońska l. 7. 


"rmyns zezad (euoziorm 
‘sed rgoqófqo omepod o meziwidn 'saooejdo rqjAsezid ureęls 


-Ám peyop %4ourmoud eu nioqśm op mpzasso3 niuepkzez Aziq 


Wszelkie żurnale Mód 


francuskie, angielskie i wiedeńskie 


szczególnie FAVORIT na wiosnę i 


żurnał sezonowy U lato 1910 r. 
zawierający około L000 modeli, — Cena 1 korona, 
z przesyłką 1 kor. 35 hal. jakoteż 


GOTOWE KROJE 


na suknie, kostyumy, żakiety, spodnice, szlafroki, mae 
tynki, bieliznę damską i męską, rękawy, ubiory dla dzieci 
itd. oraz manekiny na wszelkie miary poleca 


M. Landau, Kraków, ul. Mikołajska 7. 


Dla prenunerator. w Krakowie dostawa do domu bezpłatna. 
A ZEE 


kor. 3'— i wyżej, 10 sztuk kor. 2740. y: > 
Y : 


Płyty do gramofonów! 
NI 
Gramofony od Kor. 25— 
KA 


Najnowsze zdjęcia, podwójne, duże po N 
POLECA ` 
M. Hackel, fabryka gramofonów  ST== 


Lwów, Pasaż Mikolascha 4. N re 
Spis płyt franko. — Najkorzystniejsza za- A Ķ§ A <=" 


Pasz 


mlana starych płyt. 


Uznane jako najlepsze 
Specyalności gnmowe! 


Nowość! „OLLA“ z marką gwarancyjną! Wyrób naj- 
lepszy! Za tuzin Kor. 2—, 3—, 4—, 5:—, 6-—, 


= 


4 interesujące wzory za Kor. 1*— (w markach). 
Broszura z illustr. cennikiem darmo. 
W zamkniętej kopercie za przesłaniem marki 20 hal, 
N. 8. Herzog, Wien 17/3, Hernalseratrasse 79. 


Wykończenie 


artystyczne. 


+6. "ASIA „NOWOSCI ILLUSTROWANE* 


„AUTO“ 


Hraków, plac dzczepański L 2 


Telefon 
Nr. 107 


Wylączne za- 

stępstwo 
wszelkie przybory automobilowe. 
czny skład angielskich przyborów sportowych. 
Hockej, Golf. — Sport turystyczny letni i zimowy. 


na Galicyę Aust. Daimler 


Pneumatyki, Benzyna, Oliwa, fe* 
— Tennis, Piłka ne 


Nr. 14., 1 


1 


Galic. Auto Gar age Ska z ogran. odpow. 


Oficyalna Garage Galicyjskiego Klubu Automobilowego. Pierwszy a najlepszy dach 
warsztat reperacyjny wykonuje takowe pod gwarancyą. Przyjmuje garagowanie "I 


IS Kraków. Smoleńsk L. 29. R 


STRZELBY |u» - zorra 

Kok zinin 1%" PIERWSZORZEĘEDNY Fe zacżenia wo „mó Q Ga COGACACHG A 

ZAKŁAD KRAWIECKI BE: GR |" "aeg 
emi ża b kilo: 
i PAA odłem y = ” 4 

NA ZAMÓWIENIA ne ść, E „BE $ psa 

r Flob n n 850] dobrze . darte 

Jedyny skład ubrań gotowych Pitoliy -Soa r B| aien e RE 


wyrobu krajowego. 


Kraków ul. Floryańska 7, tuż przy Rynku 
Filia: Lwów, pl. Halicki 7 (gdzie Cent. Kawiarnia) 


. 5— 
Naprawy możliwie najtaniej. 
Bogato illustrowany Cenni 
darmo i opłatnie. 


F. DUSEK 


orog 


Na żądanie wysyłam darmo i o- 


platne katalog [uetr. zegarów, 


hr oję wyrobów jubilerskich, 
sk. srebra. przyborów, na- 
Padri zegarmistrzawskich í to- 


K181 24, śnietno bialego I 
tegn miękk. jak puch K boi 
Wysyłka tranka za zaliczkę! 
miana i zwrot opłatnie doz 
Benedykt Sachse!, Lobes N. 
abak Pilzna, Czechy. < 


e e > fabryka broni warów muzycznych E 
Związek katolic. krawców w Opono Nr. 485 E. Pamm, Kraków, sy: Zielona | CA Go 


Stowarzyszenie zarejestrowane z ograniczoną poręką. ) 
y J 5 Re laiki z włosami de czesania naszzgo wyrobu są maizoniem wszystkich dziewczę 


„Gdyby nie było to smutne — to byłoby Śmiechu warto! 


Męczylem sią oto siedm dni z monn katarem, zaży- 
wałem wszystko możliwe i popsułem sobic w do- 
datku gruntownie żołądek. A teraz wreszcie kupują 
sobie pudełko Faya prawdziwych Sodeńskieli pastyłek 
mineralnych za całych kor. 625 — a wszystkie fle- 
SQ gmy jakby zdmncłnięte! Że też Indzie wpadają na 
MY najlepsze pomysly zawsze na końcu! Ale ua Faya 
prawdziwe Sodeńskie przysięgun teraz, iż nio wy- 
4 chodzą mi one odtąd nigdy. 

Jeneralne zastępstwo na Austro-Węgry: W. Th. 
Wien IV/,, 


Zekład artyst.- kamieniarski 1 budowlany 
Józefa Kuleszy 


naprzeciw cmentarza w Krakowie 
Telefon 759. 

posiada wiełki wybór gotowych pomni- 

ków z piaskowca, grazutu i marmuru. 

Podejmuje się wykonania grobowców 

w miejscu i Ba prowincji. 


Quntzert c. i k. nadworny dostawca, 
Grosse Nenugasse 17. 


abryks lalek, oraz Klinika, Kraków, Wolska 1 
wysyła za zaliczką odwrotnie każde zamówienia, 


6 Itd. 
13— 16— 


Wlelk. ctm. 25 32 Bn 31 40 43 56 59 
(ena Kor. 170 240 320 380 5— 6— 730 870 10- 


yk 


dopóki nałogowiec nie 
rozminie się z kodeksem. 


Ratujcie go, nim alkohol wyniszczy 

w nim zdrowie, zdolność do pracy 

i majątek, luh nim śmierć uczyni 
rulunek juź niemożebnym 


Alkolin jest «urogatem przeciw alkohole< e 
wii apruwia, że oalugowioe będzie mial 
wat ęt do go ących napojów. 

Alkolin j al zupełnie nienzkodliwym I duiać 
la tak inionzywnie, te | ejarzy nalogowcj 
w nalóg pijańwiwa Napowiół nie „apadeę. 


i ein, 


ulg 


Alkalin jeat Dajpowszą zdovycz wi iey 

m iyin kieru ku t ur:lowa] już tysiące indai 
ad birdy, ędzy i ruiny 

Alkalin jeet preparatem latwo roxpuszozał 
żowi może „e 
tór-ga težo ani 
nia poc uje Naj czękotwj daty zący mężczyzna 
sam naw t nie wie, skd nagi: zniesć nie 
może pirytusn i myśli, że powodem tego 
jout nadmierne używanie, tak eamo jax Ap- 
ktoń jedząe sbyt cząsta jedną potrawę, połam sią patrsać na nią nie mote. 

Alkolin powiniea każdy ojeiee ewemu uynawi podań, nim tenże pray efzaminie przepudnić 
checiuż napojów g rącyrh nie używał cy nadta, praecież ane umysł jego p* zytępiły. Wogól- kadi 
jah nie ma dość alinej woli, by sią od używ.na gorących napojów pwstrżymać, powibiob zuły 

Aika In. Je-i an najsup-iniej niesskodliwym Dotyczący meżesyzna ras”annje przez ta swoje zdiowić 
zaosuenędz, dużo pienięday, które przedtem na wino, piwo, wódką | likiery byłby wydal 


YT Y | W ZR A 
Preparat Alkalin kesrtuje 10 Koron | bywa wyslany aa porzednim naderłaniera kwoty lub sa 


LEM 
poczynionych 


VALLA: WIEDEŃ L, GRABEN 15.| Ajkolin- Institut, Copenhagen 44 (Dänemark). 


Listy należy opłacać po 25 hal., kartki po 10 hal. 


po Kor. 4:50 i Kor. 2:50 


nym, klóry n. p. fana m 
w napeju pora nym, a 


Owustronne płyty Pathe niebywałej trwałości 


0t-z u0y4 I ot-t Joy nd 
PgOŁBMIĄ (ojemAqalu oyeg MAŁA dUUOJJSAMĄ] 


Ogromny repertuar 
nowych zdjęć 


PATHÉ FRERES, PARYŻ. 


* * 


Wyłączne zastępstwo na zach. Galicyę: $. Grudziúski T. Berger, Kraków, ul. Szewska 10. 


Centralny skład elektryczny na Galicyę 
A m LJ u 
Swieczniki 

nieprześcignione co do stylu i wykonania. — Polecamy 


wyrób krajowy, galicyjski solidny i tani, 
wszelkieh systemów; mę © do 


Ż AR ÓWKI gospodarstwa domowego | lekar- 


skie, bronzy, przedmioty Artyzmu. 


— 


ELEKTRYCZNOŚĆ 


CŁA NAGÓRSKI į Sur xowanovown 


Gwów, ulica Crzecieģgo Maja ©. 15 


— = Nr. telefonu 1334. S=—— 


Właścięiai i wydawca: Staniałnw Lipiński. Za Redakcya odpowiedzialny: Wacław Lipiński. 


m a z p 
Klisze z własnego zakładu Drukiem D. E. Friedleins w rakowi 


| 


